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Podczas katastrofy zginało 8 marynarzy i 14 zostało rannych
.WALENCJA. Agencja Hava 

sa donosi, że jedynie szybik ość, 
z jaką przystąpiono do nutowa 
nią komtrtorpcdowca „Hun
ter** sprawiła, iż okręt nie za
tonął.

Załoga która początkowo o- 
puściła pokład „Huntera** po
wróciła po pewnym czasie i 
wzięła, wraz z załogą kontirtor 
pedowca „Lazaga**, który całą 
parą poópiesizył z pomocą, u- 
dział w zabiegach, mających 
Ha celu niedopuszczenie do za

tonięcia okrętu. .
„Hunter** został natychmiast 

przyholowany przez ̂  „Laza- 
gę“ do partu w ALmerii. Holo
wanie odbyło się w ten sposób, 
że burty obu okrętów połączo 
ne zostały całym szeregiem 
lin, podczas gdy równocześ
nie olbrzymie pompy opróż
niały z wody nienaruszone czę 
ści okrętu.

Kilkunastu nurków zdołało 
częściowo uszczelnić otwór 
przez który wpływała woda*

Orzeczenie komsji rozjemczej
dla zatargu w  górnictwie węglowym

i opi 
iciałk'

Powołana przez ministra opieki 
ołecznej Zyndram - Ko ś ciałko w* 
iego komisja rozjemcza dla zatar- 

KU w górnictwie węglowym Zagłębf 
Dąbrowskiego i Krakowskiego, wy
dala w dniu 14 b.m. orzeczenie nor
mujące warunki pracy i płacy.

Orzeczenie wprowadza pewne 
zmiany w normach obliczeniowych 
dla plac robotników dniówkowych, 
co w praktyce przyniesie podwyż
kę zarobków  te j kategorii robotni
ków. Place robotników innych kate 
goryj pozostają bez zmian.

Ustalone w orzeczeniu stawki plac 
obowiązują od dn. 1 m aja do 1 wrze

śnia r.b„ a po tym dniu z miesięcz
nym terminem wypowiedzenia.

W toku rozprawy komisji rozjem
czej hrwnifcy ze strony pracodaw
ców uchylili śię od udziału W obra 
dac w związku z czym automa
tycznie ustąpili ławnicy ze strony 
robotników.

Wobec tego orzeczenie wydało ko 
misja w składzie 3-ch delegatów 
rządu: głównego inspektora pracy 
dyr. M. Klotta, jako  przewodniczące 
go, radcy inż. Steina z ramienia Mi
nisterstwa Przem. i Handlu, Oraz sę 
dziego Sądu Okręgowego Zaleskiego 
z ramie; Ja Ministerstwa Sprawiedli
wości.

12 gmowyth saperskich lodzi
ja k o  d a r P ia s to w a  dla A rm ii

Wczoraj odbyła się w Piastowie 
pod Warszawą uroczystość przekaza 
uia Armii 12 gumowych saperskich 
lodzi pontonowych, ofiarowanych na 
Fundusz Obrony Narodowej przez 
zarząd, pracowników umysłowych i 
robotników zakładów akumulatoro
wych systemu Tudor Sp. Akc„ oraz 
».2akladów Kauczukowych Piastów**.

Celem wzięcia udziału w uroczy
stym akcie przekazania armii sprzę 
tu wojskowego, przybył do Piasto
wa drugi wicemm. spraw wojsko
wych » szef administracji armii gen. 
bryg. Litwinowicz oraz przedstawi
ciele władz wojskowych.

Ofiarowane na dozbrojenie Armii

saperskie gumowe łodzie pontonowe 
są spełnieniem przyrzeczenia złożo
nego przez wszystkich pracowników 
obu fabryk w dniu 12 maja 1936, ja 
ko w pierwszą rocznicę śmierci Mar 
szalka Józefa Piłsudskiego^ ucz
czenia realnym  czynem Jego 
wielkiej pamięci.

Wymieniony sprzęt wojskowy zo- 
sta wylconanany całkowicie z mate
riałów krajowych (z wyjątkiem kau 
cznkn) ze składek zarządu i urzędni 
ków, oraz ofiarowanych bezintere
sownie przez robotników w ciągu 
jednego roku godzin pracy, poza nor 
malnymi zajęciami.

Czechosłowacja -  Polska 2 :0
P ie r w s z y  d zie ń  m e c zu  te n is o w e g o

Pierwszego dnia Czechosło
wacja odniosła dwa zwycię
stwa i prowadzi 2:0. Menzel 
pokonał Tarłówskiego 6:3, 6:4, 
2:6, 6:3, a Hecht wygrał z Heb
dą 6:2, 6:0, 3:6, 6:1.

W piątek rozpoczął się w 
Warszawie na centralnym kor 
cie Legii międzypaństwowy 
fAecz tenisowy o puchar Davi- 
sa pomiędzy rolską i Czecho
słowacją.

nie udało im się jednak do
trzeć do zwłok 4 marynarzy, 
znajdujących się w hali ma
szyn.

Mieszana komisja, złożona z 
równej liczby oficerów mary
narki brytyjskiej i hiszpań
skiej, przystąpiła od rana do 

ustalęprac nad emem przyczyn 

której przewod-
aksplozji.

Komisja ta, której p: 
niczy wiceadmirał brytyjski

omisja 
niczy
Wedls, wyda ostateczne orze
czenie dopiero po ukończeniu 
przez nurków badań kadłuba 
okrętu.

LONDYN. Oficjalnie komu
nikują, że liczba ofiar na okrę 
cie „Hunter** wynosi 8 zabi
tych i 14 rannych. Ranni znaj 
dują się obecnie na pokładzie 
p krętu powstańczego „Jaime 
lVimero’r i zostaną przeniesie
ni' na pokład statku szpitalne
go ,.Maine“, który wyruszył 
z Gibraltaru do Almeriii i na
tychmiast powróci z rannymi 
do Gibraltaru.

LONDYN. Reuter komunik u 
je: Administracja oznajmia, iż 
według wyników wstępnego 
dochodzeń i a t orpedow iec
„Hunter** wpadł na pływającą 
minę.

Jest mało prawdopodobnym,
by dalsze szczegóły w tej sora 
wie zostały uzyskane przed u- 
mieszczeniem uszkodzonego

Premier Goering 
w Wenecji

WENECJA. O godz. 16 min. 
43 przybył tu specjalnym po
ciągiem premier Goering po
witany na dworcu przez miej
scowe władze.

Przelecieli Atlantyk
NOWY JORK. Lotnicy Mer

rill i Lambie wylądowali na 
lotnisku Floyd Bennett o go
dzinie 16.35 czasu nowojor
skiego, to zn. w 24 godziny 22 
minuty po wystartowaniu z 
Anglii. Ustanowili oni nowy 
rekord lotu nad Atlantykiem 
ze wschodu na zachód.

bokserzy bije Dessau 12 ■

torpedowca w dokach. Czynio 
ne są już przygotowania w ce 
lu odprowadzenia torpedowca 
do Gibraltaru.

BERLIN. W związku z wiadomo
ścią podaną przez agencję „Febos**, 
jakoby angielski torpedowiec „Hun- 
ter“ został storpedowany przez tor
pedowiec niemiecki, Niemieckie Bin

ro Inform acyjne stwierdza, iż istnie 
ją  dwie w ersje co do przyczyny len 
tastror torpedowca „Huntera**.

Według pierwszej wpadł on na mi 
nę, wediug drugiej został storpedo
wany przez niemiecki torpedowiec.

Niemieckie Biuro Informacyjne 
stwierc.za, iż ta  draga w ersja z pnnk 
tu widzenia fachowego i biorąc pod 
uwagę stan faktyczny — nie wytrzy 
maje krytyki.

Rumowy min. Boda w Londynie
LONDYN. Min. Beck odbył 

wczoraj rozmowy z ministra
mi spraw zagranicznych Fran
cji, Węgier i Finlandii.

O godz. 1-2 w poi. min. Bec
ka odwiedził min. Delbos i za 
bawił około godziny, przy 
czym w ciągu tego czasu obaj

ministrowie spraw zagranicz
ny cli Francji i Polski dokona
li przeglądu wzajemnie inte
resujących oba rządy spraw..

Po południu, o godz. 5 odwie 
dzi min. Becka minister spraw 
zagr. Węgier Kanya, o 6 przy, 
był do min. Becka min. spr. 
zagr. /inlandii HoliHi.

Wyścig przez Atlantyk z filmem
p ro je k to w a ł Molłison

BERLIN. Korespondent „Ber 
lLner Tageblatt** donosi z Lon
dynu, iż pomiędzy lotnikami 
amerykańskimi Meriłl i Lam
bie, którzy przelecieli Atlan
tyk północny w kierunku An
glii, by zabrać drogą powie
trzną ao Ameryki film o koro
nacji londyńskiej doszło w o- 
statniej chwili przed odlotem 
do Ameryki do nieporozumie
nia z producentem filmowym 
na tle honorarium za trans
port filmów.

Ostatecznie lotnicy Amery
kańscy odlecieć mieli bez fu
mów koronacyjnych. Znany 
lotnik angielski Molłison 
świadczył jednak, iż  gotów 
jest zaryzykować przelot po
nad Atlantykiem, by dostar
czyć filmy koronacyjne do No 
węzo Jorku. Ma on nadzieję, 
iż dzięki większej szybkości 
samolotu przybędzie do Nowe. 
go Jorku wcześniej, niż lotni
cy amerykańscy.

Z  hiszpańskiego frontu walki

DESSAU. Reprezentacja bokser
k a  Polski, wracająca z mistrzostw 
Fnropy yr Mediolanie zatrzymała 

w Dessau, gdzie rozegrała towa
rzyski mecz bokserski z miejscową 
^p rezen tac ją  wzmocnioną boksera- 

Magdeburga i Berlina. Reprezen
t u j ą  bokserska Polski walczyła pod 
firma reprezentacji Poznania. Wy
stąpiła ona bez Chmielewskiego i 
“olusa odnosząc jednak zdecydowa
ne zwycięstwo w stosunku 12:4. For
malnie ogłoszony . wynik brzmiał 
nawet 15:1 dla Poznania, gdyż 
Niemcy w muszej i średniej wadze 
mieli nadw agi 

W Wadze muszej Sobkowiak zre

misował z Liwowskim (Magdeburg). 
Pola-c wygrał pierwsze dwie rundy, 
a przegrał trzecią. W tym ostatnim 
starciu znalazł się nawet raz na de
skach.

W koguciej Czortek znokautował 
Pfuhla z TJessiu W trzeciej rondzie, 
mając druzgocącą przewagę nad 
przeciwnikiem.

W piórkowej Koziołek wygrał na 
pnnkty z Wienskowskim (Magde
burg), Koziołek wygrał dość pew
nie a w drugiej rundzie posłał n i 
wet Niemca^ na deski. j

W lekkiej Woźniakiewicz wygrał! 
na punkty; z Seębachem (Dessau)] 
mając przewagę we wszystkich

trzech rundach. i
W półśredniej Sipiński osiągnął) 

zaledwie remis z Zoostem z Dessau. f 
W średniej Kazimierczak prze-j 

grał z Richterem. Niemiec wygrał 
zasłużenie. Polak wykazał bardzo 
słabą kondycję.

W półciężkiej Szymura pokonał 
zdecydowanie Langckaza, przy czym 
Niemiec był bliski nokautu a tylko 
gong go uratow ał.

W ciężkiej P iłat znokautował w 
drugiej rundzie bcrlińczyka Ge-
rl«ka*

Późnym wieczorem polscy bokse
rzy opuścili Dessau udajac się z po- 
wi ot cm do kraj o.

MADRYT. Agencja Havasa 
donosi, że na froncie madryc
kim panuje spokój. Kilka lo
kalnych akcyj wojsk powstań 
czych, mających na celu roz
szerzenie swych potzycyj w o- 
kolicy Pingaron w pobliżu li
nii kolei żelaznej, zostało 
przez oddziały rządowe uda
remnionych.

Na odcinku Avila artyleria 
rządowa ostrzeliwała skutecz
nie pozycje przeciwnika. Ob
serwacje lotników rządowych 
potwierdziły wiadomość, że 
powstańcy ewakuują miejsoo 
wości położone na tym odcin
ku frontu.

Na północnym odcinku fron 
tu Guadalajara oddziały rzą
dowe przeprowadziły szereg 
wypadów rekonesansowych 
mających na celu ustalanie sy 
tuncji przeciwnika.

BILBAO. W operacjach na 
froncie baskijskim dzień wczo 
rajszy zaznaczył się gwałtow
nym bombardowaniem przez 
samoloty powstańcze.

W pewnej chwili w akcji 
wzięło udział jednocześnie o- 
koło 60 aparatów. Wojska po
wstańcze napierają na odcin
ku Sol l ube.

YITORIA. Havąs donosa, że 
w wyniku wczorajszego bom

bardowania Saragossy przez 
lotnictwo rządowe 14 osóbstra 
ciło życie, a 80 odniosło rany. 
Większość wśród tych ofiar 
stanowią kobiety i dzieci.

POLSKIE LINIE I  A V  
L O T N I C Z E  LIII
załatwiają szybko i sprawnie.

Zabici i ranni przez 
Mok skalny

WENECJA. Blok skalnv 
spadł w miejscowości Costadi 
w pobliżu yittorio Yeneto. Na 
pomoc pośpieszyła straż ognio 
wa i wojsko. Obsunięcie się 
skały nastąpiło o świcie i zni
szczyło szereg domów. Jest S 
zabitych i 7 rannych.

M a tk a  o tru ła  siebie 
i tro je  dzieci

BERLIN. W Sztutgarcie 29- 
ietnia matka popełniła w nie
obecności męża samobójstwo 
razem z trojgiem dzieci, w wie 
ku od 2,do 6dat. przez o:rucie 
gazem świetlnym. Powody tra 
gedii są nieznane



Sir. 2
mm

Zawodowy szantażysta i oszust
Na bruku warszawskim gra 

suje od pewnego czasu były a- 
gent ubezpieczeniowy Aleksan 
der Rozetsztajn (Sienna 19) 9 
którego jednak ze związku a- 
gentów ubezpieczeniowych wy 
dalono za oszczerstwo.

Dziwny to człowiek, Upodo
bał sobie w dokuczaniu lu
dziom, rozgłaszając o upatrzo
nych bliźnich jak najpotwor
niejsze wieści.

Po co to robi ? Po to żeby ich 
potem szantażować. Za to wła 
śnie pozbyto się go ze związku 
agentów ubezpieczeniowych. 
Rozetsatajn wówczas rozpo
czął swoją działalność na całą 
parę. Rozpowiadał o wszyst
kich osobach, które znał, rze
czy okropne nie licząc się z ni 
czym. Po tern rozpoczął dru
kowanie oszczemych broszur 
o różnych wybirtjnyosh osobi
stościach.

Broszury te nie oglądały 
światła dziennego, bowiem wła 
dze je konfiskowały, niemniej 
oszczerca potem rozsyłał uwła 
czające wiadomości listownie 
do kogo tylko mógł. W ten spo 
sób wielu ludzi zostało oczer
nionych. Odnieśli się do sądu. 
Rozetsztajn miat już kilka

po dłuższej „akcji”  osiadł w wiezieniu
stwowego Urzędu Kontroli Mi

znowu wytoczyli 
ędni

ZAŚMIECANIE LETNISK 
PODMIEJSKICH

Dotkliwą bolączką letnisk pod
warszawskich jest sposób wywoże
nia śmieci. Pragnąc zaoszczędzić so
bie czasu i pracy, woźnice wyrzu
cają śmiecie na najbliższe tereny 
wolne, niejednokrotnie pozostawia
jąc  je  wprost na drogach publicz
nych i zaśmiecając w ten,, sposób 
nieliczne artei£e słuiące do space
rów miejscowej ludności. Ma # ♦.o 
miejsce zarówno pod Wawrem, jak  
£widrcan i śródborowean. Pod wpły
wem panującego ciepła, śmiecie roz 
hładają snę, zatruwając powietrze.

Konieczne jest roztoczenie nadzo
ru ze strony miejscowych funkcjo- 
narmszów P. P. nad sposobem wy* 
wfzu śmieci i doraźne karanie win- 
nych grzywnami. Konieczne jest też 
zobowiązanie trudniących się w y
wozem śmieci do składania ich w 
określonych miejscach, z dala od 
osiedli ludzkich.

wyższego. 
Ostatnio

spraw sądowych i w każdym 
wypadku został skazany. Ale 
potem apelował, niekiedy spra mu sprawy niektórzy urzęduj 
wy dostawały się do Sądu Naj | cy z Komisariatu Rządu i Pań

nisterstwa Skarbu. Rozetsztajn 
będzie kiedyś długo gościł w 
kryminale.

3 . 3 3 0  m i l i o n e r e k
mieszka w Stanach Zjednoczonych

Dwie trzecie mienia narodo
wego Stanów Zjednoczonych 
szacowanego na 320 miliardów 
dolarów, znajduje się w posia
daniu kobiet. Oszałamiający 
ten wynik statystyki majątko
wej zrobionej przez ministerst 
wo handlu i przemysłu jest ży 
wo komentowany przez prasę 
amerykańską.

Obliczono, że w Ameryce 
istnieje 3330 kobiet, które mo
gą śmiało mianować się milio
nerkami, ponieważ ich mienie 
wynosi ponad milion dolarów. 
462 wśród nich posiada mają
tek, wynoszący ponad 20 milio 
nów dolarów.

Najbogatszą Amerykanką 
jest pani Edward B. Hartford, 
która w ogóle jest nieznana w 
Europie. Jest to wdowa po 
zmarłym amerykańskim „kró
lu herbaty" Po śmierci męża 
objęła kierownictwo „Atlantic 
and Pacyfic Tea Company", 
którego on był przewodniczą
cym.

Pani Hartford jest według 
tej statystyki „warta" 200 mi
lionów dolarów i tym swoim

potężnym mieniem wybiła się 
na pierwsze miejsce na liście 
najbogatszych kabiert Amery
ki.

Następna na liście jest pani 
Edith Moss Smith, która odzie
dziczyła po mężu wszystkie a- 
kcje założonego przez niego 
największego amerykańskiego 
koncernu mleczarskiego. W 
ten sposób pani Smith stała 
się właścicielką olbrzymiej ilo 
ści wzorowych ferm mlecz
nych, rozsianych po całych 
Stanach Zjednoczonych i zao
patruje Amerykę w mleko i na

biał. Majątek pani Smith jest 
szacowany na 155 milionów 
dolarów.

Jej królewska wysokość 
księżna Miguel Braganza, uro 
dzona Smith, rozwiedziona żo 
na księcia, posiada po ojcu 
wuju, zmarłym multimilione- 
rze Rhinelanderze, 125 milio
nów dolarów. Następna na liś 
cie jest pani Graham Fair Yan 
derbildt, spadkobierczyni zjed 
noczonego majątku rodzin mi
lionerów Fair i Vanderbilclł 
który jest szacowany na li" 
milionów dolarów.

OBNIŻKA TARYFY DOROŻEK 
SAMOCHODOWYCH 

ZDECYDOWANA
Wczoraj odbyło się ogólne uedzwY 

ujwłjne zebranie właścicieli dorożek 
samochodowych w obecności okol® 
800 osób, reprezentujących około 
1200 taksówek, co stanowi dwie 
trzecie ogólnej Eczby tych wozów 
w Warszaw ie.

Po długiej i burzliwej dyskusji 
zapadła uch wała obniżenia taryfy w 
dorożkach samochodowych w sposób  
następujący: za przejazd do 2 osób 
za pierwszy km. 70 gr.f za leażdy na
stępny 40 gr., za przejazd ponad 2 
o^oby za pierwszy km. 80 g r , z* każ 
(ly następny 50 gr., w nocy za pieTW 
szy km. 80 gr. za kiżdy naetępny 
50 gr., niezależnie 1 liczby prze
wożonych osób. Liczntik będaic wy 
kazywał z góry 10 gr. za każde 200 
metrów po przejechaniu pierwszego 
km., a nie, jak dotychczas, za każde 
400 metrów.

Ponieważ zajdzie konieczność 
przeróbki liczników*, a dotychcza
sowe warsztaty liczą sobie zbyt 
drogo (20 do 27 zł. od licznika), ze
branie upoważniło zarząd Związku 
właśc. dorożek samochodowych do 
założenia własnego warsztatu.

Jednak wobec trudności w te j mie 
rze, z powodu braku wykwalifiko
wanego personelu, zarząd postano
wił zaapelować do istniejących 
warsztatów o obniżenie pobieranej 
opłaty, jednocześnie zaś postanowił 
czynić starania o uzysikanie po
trzebnej siły fachowej.

Uchwała o obniżce taryfy wyma
ga aprobaty władz, która też ustali 
termin wejścia je j w życie.

Przeciętnie obniżka wynoei 30 
procent.

S e n s a c y f n y  w y r e k
W tych dniach w sądzie ape 

lacyjnym w Los Angeles za
padł wwok, który jest chaTaik 
terystyczny dla oficjalnej ame 
rykiaósfkiej moralności-

18-letnia Mary Carter zażą- 
dała od przemysłowca Jerry 
Mur-phyego 10.000 dolarów od 
szkodowania. Była z nim zarę 
czona, on zaś ją uwiódł i po
rzucił. Z tego względu domaga

się tak wysokiego odszkodo
wania.

Dotychczas w Ameryce 
dziewczęta wygrywały tego 
rodzaju oprawy. Tym razem 
jednak sąd apelacyjny odrzu
cił skargę panny Carter. Nie
zwykle ciekawe są motowy są 
du.

„W ostainiob latach kobieta 
zdobyła odpowiedzialność za

śmierć alkoholika
W sianie nietrzeźwym wyskoczył z 3-go pietra

czął pić. Pił na umór.Od kilkunastu lat mieszkał 
w Warszawie przy ulicy Wileń 
skiej 43 Witold Toruński, woź 
ny Ministerstwa W. R. i O. P. 
Mieszkał z żoną i dzieckiem. 
Toruński od pewnego czasu za

Zuchwały napad bandycki
w iesie w  Srdcłborowie

Letniska podwarszawskie nie nale
żą chyba do najbezpieczniejszych w 
kraju, chociaż leżą tak blisko stoli
cy. Doświadczyła tego na sobie mic 
szkanka Warszawy Ada Marek (Śnia 
deckich 7). Wyjechała przed kilku 
dniami do śrótfborowa.

Gnegdaj poszła do lasu na prze
chadzkę. Niedaleko odeszła gdy za
stąpił je j drogę nieznany drab. Za 
mierzaf od ebrać kobiecie torebkę, w 
której znajdowało sie 155 złotych w 
gotówce i różne drobiazgi: Kobieta 
stawiła opór. Wtedy Laiidyta ugo
dził ją  tępym narzędziem w głowę. 
Kobieta straciła przyton: ość i upa
dła. Bandyta zrabował jej torebkę i 
obiegł.

Po chwili inni spacerowicze zna
leźli nieprzytomną niewiastę i przy
szli je j z pomocą. Ocucili ją. Kobieta 

•wiedziała co się stąlo. Wszczęto a-po
lar

Bandyta nie przyznawał się dc 
ny, zdradziła go jednak torebka 
szko iowacej. Zdąży! wydać ze

Po upiciu się bardzo często 
adał w szał pijacki i furię- 

awial też  wtedy a wanta 
ry w domu, zatruwając życie 
rodzinie. Niedawno Toruński 
pod wpływem szału pijackiego 
powiesił się. Zdołano go jed
nak uratować. Po jakimś cza
sie oblał naftą łóżko i położyw 
szy się na nim chciał zg‘nąć w 
płomieniach. Znowu go urato
wano i ogień ugaszono.

Wreszcie wczoraj znowu się 
upił i znowu zrobił w domu a- 
wanturę. Tym razem zagroził 
żonie i dzieciom wymordowa
niem. Rodzina uciekła z domu. 
Toruński przystąpił do demolo 
wania mieszkania. Wezwano

ujęto
który zdawał się być podejrzany. Ma 
rek poznała go jako sprawcę napa
du.

do wi 
:a po

lowanej. Zdążył wydać ze zra
bowanych pieniędzy dopiero 9 zło-, m ej chw ili w y sk o czy ł n a  b ru k

z ^ sokofcł 5 p * r«-
się Władysław Zych osadzono w wię 
zieniu.

policję. Gdy policjanci wcho 
dzili do mieszkania, Toruński 
siedział już na oknie i w tej są

Pośpieszono mu jia  ratunek, 
który jednak nie zdał się już

Żałosny finał wesołej zabawy
„Panowie sobie podpili" i pieniążki zginęły

Do Warszawy przyjechał z 
jednego z miast prowincjonal
nych po pieniądze funkcjona
riusz zarządu tegoż miasta. 
Był w towarzystwie woźnego 
zarządu miejskiego. Dwaj pa
nowie podjęli pieniądze w su
mie kilkudziesięciu tysięcy zło 
tych w Banku Polskim i wy
szli z dwiema walizami na mia 
sto.

Postanowili się trochę zaba
wić. No bo skoro odwiedzili 
stolicę, jakżeby się obeszło bez 
wódeczności i dziewczynek. 
[Wdepnęli do restauracji „Ju

trzenka" na rogu Sosnowej 
Złotej. A w restauracji samym 
to jakoś nie bardzo raźnie i 
sprowadzili sobie dziewczynki. 
Miały to być fordansciki. No 
pewnie tańczyły z obu pana
mi, potem i tak dalej, i tak się 
towarzystwo rozochociło, że za 
bawiło pełne dwie doby w go
ścinnym przybytku Bachusa.

Smutny jednak był koniec 
zabawy, bo panowie zoriento
wali się, że walizki coś za bar
dzo zelżały. Zajrzeli do ich 
wnętrz i spostrzegli z przera
żeniem, że ffotóweczka gdzieś

się ulotniła. Zginęła bardzo ta 
jemniczo.

Tedy panowie do policji rato 
wać sytuację; ale cóż policja 
może gdy pan inkasent i woź
ny nie umieją dać żadnych wy 
jaśnień poza tym, że się bawi
li i to bardzo wesoło.

Dochodzenie trwa i nie wia
domo jak się skończy, bo może 
pod wpływem wócłeczności 
dwaj weseli panowie po prostu 
obdarzyli dziewczynki pieniąż 
kami za ich dobre serduszka. 
Któż to może wiedzieć jak to 
tam było?

na nic. Toruński w chwilę po 
tern skonał.

swoje czyny, Z rogc v/zglqdi 
powinna o wiele lepiej znać od 
kobiet z poprzednich stuleci 
stosunki, panujące między obu 
płciami. Kaiżda młoda dziew
czyna czyta gazety, słucha ra
dia, ogląda filmy i * tego 
względu jest doskonale uświa 
dbaiiona w tej dziedzinie. Mlo 
da dziewczyna nie josrt już w 
tym sensie talk nieu&wiadoando 
na jak  dziewczyna z czasów 
naszych babek. Zwykła więc 
skarga o uwiedzenie nie może 
być w ogóle wzięta przez sąd 
pod uwagę, jeśli nie ma dowo
dów przyłapania na go-rącym 
uczynku*4,

Szybkość i komfort
to podróż LOTEM*

Spłonęła w 2 g (dżiny po śnieni
W

Wczoraj zmarła zamieszkała 
Warszawie przy ulicy Stało 

wej 57 Wanda Baranowska, 
która od dłuższego czasu cho
rowała na wątrobę. Mąż zmar
łej Jan Baranowski w dwie go 
dżiny potem udał się do stola
rza po trumnę, zostawiając 
przy zwłokach żony synową 
Marię Mikołajęzykową.

Przy łóżku stała paląca się 
gromnica. Mikołajczykowa ba 
ta się siedzieć w mieszkaniu 
sam na sam z trupem i wyszła 
do sieni, czekając aż Baranów

nącej gromnicy zapaliła się po 
ściel na łóżku, na którym spo
czywały zwłoki zmarłej. O- 
ppeń rozszerzył się na całą 
izbę.

Pożar spostrzeżono zbyt pó
źno aby sąsiedzi mogli sobie 
dać radę z płomieniami. Zawja 
domiono straż pożarną, a tym
czasem gaszono ogień. Straż 
przybyła i ogień ugasiła. Mie 
sykani Baranowskiego jed' 
nak całe spłonęło z całym urzą 
dzeniem mieszkaniowym. Spa 
liły się również na węgiely su

ski wróci. Tymczasem od pło| zwłoki zmarłej Baranowskiej.

Siiatzna katastrofa im  szosie
Wczoraj około godziny 3-ej 

rad  ranc ■ na szosie warszaw
skiej poi Jedliinkiem po w. ra
domskiego samochód osobowy, 
prowadzony przez właściciela 
Romana Barabasza z Warsza
wy zderzył się z samochodem 
ciężarowym, skutkiem czego 
spośród 4 osób jadących samo 
chodem osobowym, Wacława

sła śmierć na miejscu, Roman 
Barabasz został ciężko ranny, 
a Tadeusz Ślusarski, student 
Politechniki Warszawskiej i 
Jadwiga Walijewska z W ar 
sza wy doznali lżejszych obra
żeń.

Rannych umieszczono w 
szpitalu w Radomiu. Policja 
prowadzi dochodzenie, celem

Orłowska z Warszawy pouio- ust sienią przyczyn katastrofy.

Strajki i zatargi pracownicze
W fajansowni „Pruszków” Eren- 

reicha w Pruszkowie robotnicy za
żądali regularnego wypłacania za
robków, właściwego traktowania i 
sprawiedliwego podziału pracy. Na 
konferencji w inspekcji pracy na
stąpiło porozumienie stron. Zarząd 
fabryki zobowiązał się uwzględnić 
powyższe postulaty.

W zakładach przemysłu drzewne
go we Włocławku proklamowany i 0 
stał strajk, trwający jednak zaled
wie dzień dzięki przyspieszeniu per
traktacji za pośrednictwem inspek*

rrk«eh cykorii „GŁaria” i

„Stella” we Włocławku o ra i 
młynie Głowińskiego robotnicy z*: 
żądali zawarcia umowy zbiorowej i 
podwyżki płac. Pertraktacje w to
ku.

Bezrobotne kobiety w liczbie 330 
wystąpiły do Zarządu Miejskiego *  
Żyrardowie o zatrudnienie ich U* 
robotach publicznych. Za pośred* 
uictwem inspekcji pracy obie stro
ny podjęły pertraktacje.

W jedenastu przedsiębiorstwech 
przewozowych we Włocławku pod
pisano umowę zbiorową, pa moc? 
której robotnicy uzyskali od 10 dc 
20 proc. podwyżki.
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/ W a p o l e o n  Sąd eh;

f  o p i e f  e c  w u j  m s z a k u
Statek odchodzący do Bielan 

był przepełniony. Pan Adolf 
pchał się na pokład w tłumie 
wycieczkowiczów, nie spusz
czając z oka zielonego kapelu 
sika, który posuwał się parę me 
trów przed nim.

Zielony kapelusik należał do 
młodej i bardzo ladftej panien 
ki, która w towarzystwie ma 
my jechała ną Bielany.

Pan Adolf, wychodząc z do
mu, nie miał bynajmniej zamia 
ru wyjeżdżać z Warszawy. 
Wyszedł po prostu, żeby się 
przejść. Ale gdy znalazł się w 
pobliżu Wisły, wpadł mu w o- 
Ło zielony kapelusik, a pod 
nim twarzyczka, która przy
prawiła młodzieńca o przyspie

C A juderf*

SUD9IW
"uMjuuJcu

P O T» W O Ń

CiEŁD /1
Wczoraj zebranie giełdy nie od

było się.
Tendencja dla papierów procento

wych i akcyj utrzymana.
3 proc. poż. prem. inwestycyjna 

64.00, 4 proc. poż. konsolidacyjna 
53.25.

Bank Polski 100.00. Pożyczki do
larowe: 7 proc. poż. Śląska 46.25, 
7 proc. poż. m. Warszawy (Magi
strat) 46.00.

00 30 GROSZY
sprzc iajem v używane płyty gramo
fonowe. „POLSKA PŁYTA*, Mar
szałkowska 104.

M S A S B i a
N I E D Z I E L A ,  d n .  1 6 .Y .1 5 3 7  r .

8 .0 0  Sygnał czasu i p ieśń  m ajowa. 8.03 
-Audycja dia w si". 8.50 Dz enn.k poranny. 
9-00 Transmisja nabożeństw a z Archikatedry 
lw ow skiej. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 
U.03 Poranek muzyczny. 14.00 Reporiaż z 
iy c ia . 14.30 „Trzy baiiaciy" — audycja mu
zyczna. 15.00 Muzyka rozrywkowa. 15.30 
•.Audycja d ia w si". 16.C3 „Dawne tańce". 
16.20 Powszechny Teatr W yobraźni: słucho
w isko reg .onain e p. t. „Tak św  Qtowali 
Jźewcy w Szamotułach". 17.00 Koncert sym 
'on.czny. 19.00 „Na wakacjacn" i „C ienie"  
t  obrazki B olesław a Prusa. 19.15 Program 

jutro. 19 20 Transmisja z C hicago: Zjazd 
Rady Związku Organizacyj Polskicn w Ame- 
łYce. 19.55 Muzyka lekka. 20.10 Transmisja 
Jfagm eniów rr.cczu ten isow eg i o  Puchar 
Davi$a Poicka — C zechosłow acja . 20.25 W a- 
dom ości sportow e. 20.40 Przegląd politycz
ny. 20.50 Dz.cnn.k w eczorny. 21.00 „W esoła  
- rena ': „Przegląd majowy". 21.30 „Z dzi
siejszej twórczości muzycznej Lwowa".22.l5 
Muzyka taneczna w wykonaniu W ileńskiej 
Orkiestry P. R.

W A R  C Z A  W  A  I I  ( M o k o t ó w )
2s.05—24.00 Muzyka taneczna.

szone bicie serca.
— Cudowna dziewczyna! — 

myślał zacli wvcony. — Muszę 
ją za wszelką cenę poznać.

Widząc, że mama z córką 
zmierzają na statek, ruszył w 
ślad za nimi.

Na statku tłum pasażerów 
oddzielił oczarowanego kawale 
ra od pięknej nieznajomej. Zie 
lony kapelusik znikł mu z o- 
czu. Po chwili mignął na dru 
giej stronie statku przy barie
rze.

Pan Adolf z trudem zaczął 
się przepychać w tym kierun
ku.

Gdy go od bariery dzieliło 
jeszcze zaledwie kilka kroków, 
spostrzegł ku swemu niezado 
woleniu, że nie tylko on intere
suje się zielonym kapelusi
kiem. Jakiś ciemny brunet sta 
rał się zająć miejsce obok, z 
wyraźnym zamiarem zawar
cia znajomości.

Pan Adolf, jak lew, rzucił się 
. do przodu, łokciami torując so 
i  bie drogę. Myśl, że rywal mo 
! że go wyprzedzić, dodawała 
mu sił.

Nagle na brzęgu rozległy się 
krzyki. Odpowiedziały im krzy 
ki na statku. Wszyscy patrzeli 
na wodę. Pan Adolf nie wie
dział o co chodzi, nie widział 
bowiem brzegu. Wreszcie prze 
pchał się do bariery, stanął o- 
bok „zielonego kapelusika" i 
ujrzał coś, co mu nasunęło ge
nialną myśl.

Mianowicie ujrzał w jo d z ie  
tonącego człowieka w umaniu. 
Topielec miał na głowie melo
nik i, walcząc z falami, co 
chwila go sobie poprawiał, jak 
by bojąc się, że spadnie z gło
wy. ę '.

Ten dość dziwny, jak na to 
pielca odruch, nie zwróciłAiwa 
gi pana Adolfa. Myślał nad 
czym innym. Jak unicestwić 
rywala, ciemnego bruneta.

— Skoczę do wody! — zde 
cydował — uratuję topielca. 
A poteim owacje, gratulacje! 
T, gdv jako bohater, wrócę na 
statek, żaden rywal nie będzie 
dla mnie groźny. Kobiety ko 
cha ją tylko bohaterów.

Nie było ani chwili do stra
cenia. Ciemny brunet mógł 
pana Adolfa wyprzedzić.

Nie namyślając się więc dłu 
żej, przechylił się przez ba
rierkę, przyszykował do sko
ku, potkną! się przy tym 
wpac do wody.

p o t B
Z wdzięczając dobroczyn- Jp M  I I  t
uej działalności k r e m u  ® fc  I n 
nietylko radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZ! 

i PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się od nich

ST. GdRskil 'iiiimtylko im m

A tymczasem topielec, po
prawiając sobie co chwila no
wiutki melonik, zbliżał się co 
”az bardziej do statku, stara
jąc się schwytać jakiś, chybo- 
czący się na powierzchni wo
dy, papierek.

Albowiem w czasie, gdy pan 
Adollf przepychał się na stat
ku do bariery i nie widział co 
się dzieje na brzegu, zaszedł 
tam dość przykry wypadek.

Topielec czyli właściciel me 
lonika kupował bilet na sta
tek i w pewnym momencie 
wysunął mu się z ręki ban
knot dwudziestozłotowy, któ
ry został porwany przez wiatr.

Topielec z okrzykiem prze
rażenia rzucił się w pogoń, a 
widząc, że jego majątek opad! 
na wodę. bez namysłu skoczył 
za nim do. rzeki.

Właśnie już był blisko u:cie 
kająceigo kapitału*, już wycią 
gał po niego prawą rękę, le
wą przytrzymując melonik, 
gdy nagle z wody wyłoniła 
się postać bohaterskiego pana 
Adolfa. Pan Adolf nic nie wie 
dział, co zaszło na brzegu, nic 
nie wiedział o dwudziestu zło 
tych, wiedział tylko, że tonie 
człowiek i że on go musi wy
ratować na oczach uroczej pa
sażerki.

Nasz bohater pływa? do
brze. Znal również zasady ra 
towania tonących. Wiedział, 
że topielca trzeba złapać z ty 
łu i obezwładnić, gdyż w prze 
uwnvm razie może pociągnąć 
za sobą ratownika.

Błyskawicznym ruchem 
schwytał topielca wpół i za-

-ał go odciągać od oddalają
cej się 20-t o złotówki.

Topielec źle zrozumiał bo 
haterslki wyczyn młodzieńca.

—A to łobuz! — zgrzytnął 
zębami — chce mi zwędzić z 
przed nosa moją forsę.

I zamiast, jak przystało na 
topielca, pozwolić się ratować, 
zaczął się szamotać, próbując 
się >vyrwać z objęć bohatera

Ale bohater był na to przy
gotowany. Słyszał już nie raz. 
że oszołomieni topielcy szamo 
cą się w czasie ratowania i że 
trzeba ich w takim wypadku 
ogłuszyć. Zgodnie z regułami 
nem dla ratowników trzasnął 
topielca z całej siły w melo
nik.

To już przebrało miarkę. 
Topielec coprawda nie stracił 
przytomności, ale stracił pano 
wanie nad sobą. Mało, że ktoś 
odciąga od gotówki* ale je
szcze ośmiela się niszczyć no
wiutki melonik, kupiony tuż 
przed świętami?!

Pieniąc się z wściekłości, to 
pielec poprawił sobie melo
nik, chwyci! swego wybawcę 
za szyję i zaczął go dusić, ciąg 
nąc do wody. Rozpoczęła się 
wa^ka w skutkach dla pana 
Adolfa fatalna. Topielec oka
zał się silniejszy od swego 
wybawcy i po chwili pan 
Adolf zaczął tonąć.

Na szczęście w porę nadje
chała motorówka i obydwóch 
panów wyciągnięto z wody.

— Moje dwadzieścia zło
tych! — ryczał topielec. — 
Uciekły przez tego łobuza! 
Ja ci dam na cudzą forsę le
cieć! I za melonik mi zapła

cisz?

Statek naturalnie odszedł w 
międzyczasie bez pana Adol
fa. unosząc ze soba zielony k a  
pelusik i jego piękną właści
cielkę.

Pan Adolf dopiero pó go
dzinie, wyschnąwszy trochę i  
podpisawszy protokół, mógł 
wyruszyć w podróż.

Dobrze już było Po połud
niu, gdy po długiej wędrówce 
na Bielanach odnalazł wresa*- 
cie właścicielkę zielonego ka»- 
pełusika.

Siedziała rozbawiona na tra  
wie w towarzystwie mamy i.* 
(pin Adolf poczuł skurcz w. 
okolicy seTca) w towarzy
stwie ciemnego bruneta.

— O! — zaśmiała się właści 
cieli a kapelusika na widok 
pana Adolfa. — Ten facet 
idziie, który z naszego statku 
wpadł do wody.

Ciemny brunet uśmiechnął 
się pogardliwie.

— Widocznie go zemdlało i 
stracił równowagę. Przez mor 
ską chorobę często opera wy
chodzi.

Pan Adolf szybko zawrócił. 
Serce bolało go co raz moc
niej.

— Nie waTto być bohate
rem — pomyślał z goryczą.

Trup na dnie m orza
U p i o r n e  o d k r y c i e  n u r k o

Znany i popularny, najstar-| marynarza zagranicznego, o-
szy na wybrzeżu gdyńskim nu, dzianego w spodnie i krótką

koszulkę marynarską. 
Stwierdzono dalej, że tajem

rek Ignacy Sieja doniósł wczo
raj rano władzom, że uczeń je
go, również nurek, Szfaczyń- 
ski Zygmunt zamieszkały w 
Ośrodku Morskim Związku 
Strzeleckiego podczas pracy 
swojej, to znaczy podczas po
szukiwań, n*a dnie morza w od 
ległości 2 kim. od portu gdyń
skiego, na tak zwanej redzie, 
gdzie normalnie stoją zakotwi 
czone statki, oczekujące swej 
kolei na wejście do portu, do 
konał niezwykłego odkrycia, 
znalazł on bowiem trupa męż
czyzny.

Zaalarmowane tym doniesie 
niem władze udały się na 
miejsce na motorówce „Pilot 
VI" i nurek Marynarki Wojen
nej ze wskazanego miejsca 
wydobył na powierzchnię 
zwłoki.

Po bliższych

nicze zwłoki mają związane 
ręce i nogi drutem, u szyi zaś
firzytwierdzoiny kawałek że- 
aznego ło-mu, prócz tego 

stwierdzono w okolicy serca 
dwie rany zadane nożem fiń
skim.

Wydobytego trupa przewie* 
ziono do poriu, skąd odesłano 
go do kostnicy miejskiej do 
dyspozycji władz sądowo-śled 
czych. Morderstwo to dokona

ne prawdopodobnie przed 
dwoma tygodniami ma za Pod 
loże przypuszczalnie porachum 
ki osobiste, na co wskazują 
związane kończyny i balast u 
szyi.

Tajemnicza zbrodnia jest o- 
fcecnie przedmiotem docho 
dzeń władz śledczych.

SKŁADAJCIE OFIARY NA

FUNDUSZ
OBRONY
MORSKIEJ

Konto P. K. O. 30680

B O L E S N Y  B A R O M E T R  W  KO ŚC IAC H
posiadają artretycy i reumatycy, 
odczuwający boleśnie wszelkie 
zmiany pogody. Nie należy cier
pieć bezradnie, kiedy objawy złej 
przemiany materii można łagodzić. 
Zioła magistra Wolskiego ze znak. 

I ochr. „Reumosa“, zawierające nie- 
Oględzinach I zmiernie rzadką roślinę chińską

Schin-Schen rozpuszczają kwas mo
czowy, usuwając jego złogi, regu
lują przemianą materii dzięki cze
mu stosuje się je  w cierpieniach: 
a.tretycznych, reumatycznych i bó 
lach ischiasu.

Wytwórnia: Magister 
WOLSKI, Warszawa, Złota 14.

Tm z* eapoty p n i f n  taty
N e pojeihalimy na koronacie, pojedziemy przynajmniej na wystawę do Paryża



Sit. 4

S E N S A C Y J N A  P O W I E Ś Ć  S Z P IEG O W S K A ^ >fe
;6vr, A ima Moiettte

lo Francji dowiedzieli
ERvoje adoŁnycK angielskich 

S Artur James w drodze t  Japonii  ------- #----- ------------
ie  w Rosji Sowieckiej powstaia organizacja antyłx>ls>ze- 

■wicka o nazwie „Trust". Wiadomość tę sprawdzali u biało- 
gwardyj&kiego generała Kntiepowa, mdeszk-ająoego w P ary 
żu. Ten zapewnił ich, że to, co słyszeli', odpowiada prawdzie 
i radził im. udać się do Rosji, aby wzięli udział w działal
ności „Trustu*.

Annia Morefcbe i James z miejsca tam  się udali. W mia
steczku finlandzkim, Wyborg, czekała na ni-ch przedstawi
cielka „Trustu**, Anastazja Gawriłówna. Przeprowadizdła ich 
pnzez granicę i w je j towarzystwie przybyli dio Leningradu, 
gdzie stwienlziH, że „Tnust4* jest potężną organizacją, a  jego 
ludzie pracują we wszystkich urzędach sowieckich.

Pewnej nocy żołnierze przeprowadzili rewizję w miesz
kaniu, w którym  spali szpiedzy angielscy. Byli przekonani, 
że zostaną aresztowani, ale zaraz się okazało, że wojskowy 
kierujący rewizją, byl ozłonk&eju „Trustu**,

221.
Anna  I f o r e t t e  i Ja

mes aresztowani
~  Gzy nie powiedział pani, kogo tutaj spłuka

li?  — zapytał James Anastazji Gawriłowiny, gdy 
żołnierze opuścili nueszkamie.

— Tak,.. Parzy drzwiach rzucił mi następują-cą 
u*wagę: „Roizkaz ujęcia dwóch wYsłammalków gene
rała Kutiepowa..." Sądzę jednaką że was nie mia
no na myśli... nie jesteście przecież wysłannikami 
Kmticpowa.

— Wszędzie „Trust"! — rzekła z zachwytem 
Amna Mo«rette.

— Teraz mogę wam powiedzieć prawdę, — 
oświadczyła Anastazja Gawiriłowna. — Gdy ujrza
łam, że diom jest otoczony przez żołni-erzy, byłam 
przekonana, że wszyscy troje jesteśmy zgubieni, 
że bolszewicy wpadli ma trop „Trustu**... Teraz 
kamień spadł mi z serca.

* GaySjy w Anglii widzJtatóo, że wszędzie ma* 
t?ie swoich ludzi, że nawet wyżsi oficerowie czer
wonej armii są człWkami „Trustu" ,to nie uskar
żalibyście się już na brak pieniędzy — zauważyła 
Anna Morette.

— Napiszcie więc do nich.

— Jak tylko przybędę do Moskwy i tam zazna
jomię się z warunfkami waszej pracy w stolicy, na
tychmiast napiszę raport do Londynu i w następ
nym tygodniu otrzymacie piemądtze — odparł Ja
mes. *

Noc minęło spokojnie. Po tym ostatnim wypad- 
ku James doszedł do przekonania, że w Rosji nie 
grozi im żadne niebezpieczeństwo. On i Anna Mo
rette anieli obecnie wrażenie, że co trzeci wrzędiiilły 
sowiecki jest członkiem „Trustu**.

Następnego rana Anastazja Gawriłowna zako
munikowała agentom angielskim ciekawą wiado
mość. Otrzymała kartę pocztową z Moskwy, w któ
rej donoszono jej, że za dwa dlni odbędzie się tam 
zjazd przewódców „Trustu* i że na tym zjeździe 
ma się dokładnie ustalió tenmin przewrotu. .

— Korespondujemy z sobą na zwykłych kartach 
pocztowych. To nie może wzbudzić takiego podej
rzenia jak zamknięte listy, — dodała Anastazja 
Gawriłowna, pokazując pokrytą gęstym pismem 
kartę pocztową, która nosiła stempel moskiew
skiego urzędu pocztowego.

Treść karty pocztowej była następująca:
„Termin operacji Koli musi być natychmiast 

ustalony przez konsylium lekarzy, ponieważ stan 
chorego jest bardzo niebezpieczny**.

— Czy pojedziemy koleją? — zapytał James.
— Nie, mamy do naszego rozporządzenia auto. 

Niech pan nie zapomina, że jestem urzędniczką 
państwową — uśmiechnęła się Anastazja Gawri
łowna, pokazując przy tYm dwa rzędy wspania
łych zębów. — PodJróż autem wybrałam z pewnych 
względów. Dzięki niej będziecie mogli się naocz
nie przekonać, jak wspaniale jesteśmy zorganizo
wani na każdym poszczególnym odćinku.

Gdy Anna Morette i James opuścili mieszkanie 
Anastazji Gawriłow^y i wysizli na ulicę, ujrzeli 
przed bramą ładne czarnie auto, które czekało na 
nich.

Szofer otworzył drzwiczki i wszyscy troje za
jęli miejsca w wozie.

— Mam wrażenie, że na Kremlu nie ma już ani 
jednego bolszewika — roześmiała się Anna Morei-

te. — Jeśli my, ludzie z „Intelligeuce Service", mc* 
żemy swobodnie jechać eleganckim autem po ctch 
sie Moskwa — Leningrad, w ó w c z a s  nie należy japt 
się obawiać bolszewików...

— No, no — wtrącił James — nie bądź znowu 
tak wielką optymistką.

— Panowie bolszewicy tak szybko nie zrezy
gnują z władzy — zauważyła Anastazja Gawri
łowna. — Ale ich lo® jest już przypieczętowany, 
a przypieczętowaliśmy go my, luidzie z „Trustu '

Podczas gdy rozmowa toczyła się w najlepsze, 
auto się zatrzymało. Szofer, swój człowiek, tak 
przynajmniej zapewniała Anastazja Gawriłowna, 
obrócił się w stronę trojga pasażerów. Jego twarz 
była śmiertelnie blada.

— Co się stało? — zapytała Anastazja Gawri
łowna.

— Czy nie widzicie, że patrol czekistów zatara
sował drogę i daje nam znaki, abyśmy się zatrzy
mali?

— Nie chciałabym mieć do czynienia z czeki- 
stami, — rzekła Amina Morette.

— Nie ma się czego obawiać — uspokoiła agen
tów angielskich Anastazja Gawriłowna. — Już 
przecież niejednokrotnie wam mówiłam, że wszę
dzie znajdują się ludżie „Trustu".

Do drzwiczek samochodu dobiegło kilku czeki
stów z rewolwerami gotowymi do strzału.

— Wysiadać! — padł rozkaz. — Dokumenty!
—* To moi rodzice, — oświadczyła Anastazja

Gawriłowna, pokazując -swoją legitymację. — 
Urzędniczka piątej kategorii, członek partii.

— A wasi rodzice, towarzyszko, nie mają przy 
sobie dokumentów? — zapytał jeden z czekistów, 
który wpił przenikliwe spojrzenie w Jamesa i An
nę Morette.

— Nie, pozostawiliśmy je w domu — odparł 
James słabym głosem. — Jesteśmy z Tuły. Zapo
mnieliśmy wziąć je ż sobą. Nasza córka jest prze
cież urzędniczką.

James doskonale znał czekisfę, k tÓ T y mu się 
tak uważnie przyglądał. Pracował z nim w Czarce 
i wraz z nim przeprowadzał niejedną rewizję. 
Gdyby czekista poznał go teraz sprawa przybrała
by zły o b r ó t .  Ale nie, w żaden snosób nie połapie 
się, że przed nim nie stoi staruszek.

— W jaki sposób można zostawić dokumenty 
w domu? — gniewał się czekista.

— Cóż możemv na to Doradzić? Zapomietiśmy. 
— Anna Morette doskonale grała rolę stanuszkL

— No, jeśli zapomnieliście dokumentów, to bę
dziecie musieli pofatygować się z nami *— oświad
czył ozekiista.

— Ostro protestuję przeciw takiemu postępom 
waniu! —* wykrzyknęła Anastazja Gawriłowna. — 
Jestem ̂ rżędnipklg:* S łonkiem  partii i powinni
ście mi wierzyć na słowo, towarzysze!

— Wszyscy troje jesteście aresztowani! — wy
krzyknął czekista. — Wsiadajcie do auta, odwie
ziemy wa® na najbliższy posterunek Czeki!

Dalszy ciąg jutro.

IMnweia

AGENT UBEZPIECZENIOWY
Ernest przestawił cukierni- 

czkę z prawa na lewo, po raz 
szósty przysunął tackę z ciast
kami do wazonu z kwiatami, 
szybko dobiegł do lustra? aby 
poprawić krawat związany 
bez zarzutu... Jednym słowem 
zachowywał się tak głupio i 
nerwowo, jak każdy młodzie
niec, który po raz pierwszy o- 
czekuje młodej pięknej kobie
ty u siebie. Była ona bardzo 
ładna i bardzo niepunktualna, 
bardzo urocza i bardzo ka] 
śna... było więc prawdopodo. 
ne, że w ogóle nie przyjdzie.

Dzwonek u drzwi zadźwię
czał energicznie i mocno. Er
nest rzucił się do drzw i.

— Nareszcie! — szepnął.
— Wcale nie wiedziałem, że 

mnie oczekujesz — rozległ się 
pewny siebie głos Olka.

— Nie czekam na ciebie — 
odparł Ernest. — Teraz nie 
mam czasu. Nie gniewaj się na 
mnie...

Olek rzucił kapelusz na fo
tel, wszedł do pokoju, spojrze
niem znawcy obrzucił nakryty 
stół i oświadczył.

— Wspaniale! Długo cię nie 
będę zatrzymywał. Sprawa do 
tyCzy drobnostki...

— Potrzebne ci są pienią
dze? Ile?

— Nie jestem żebrakiem.— 
Olek dumnie potrząsnął głową 
— Od wczoraj mam posadę, 
doskonałą posadę, jestem agen 
tem towarzystwa ubezpiecze

niowego „Pewność". Nasze 
j przedsiębiorstwo rozporządza...

— Chyba nie zamierzasz 
mnie w tej chwili ubezpie
czyć? — przerwał mu Ernest.

— Jutro może już być póź
no — uśmiechnął się z wyższo 
ścią Olek. — Oczekujesz pew
nej pani? Czy znasz ją dob
rze? Może to złodziejka? Ra
dzę ci ubezpieczyć się przed 
włamaniem. Nie podniosę się z 
tego fotelu, zanim tego nie u- 
czynisz.

Ernest lekko zazgrzytał
bami. Leontyna mogła za c__
lę przyjść i byłoby mocno nie-

chwi

pożądane, aby spotkała tutaj 
tego g’upca.

— Co to ma kosztować? — 
zapytał rozgoryczony.

Z niezwykłą szyb] ością O- 
lek wyciągnął z teczki kilka 
papierów-, wyjął wieczne pió
ro i wykrzyknął: g

Podpiszemy polisę na dzie 
sięć lat, to taniej kosztuje, złóż 
tutaj swój podpis!

Ernest podpisał się. a Olek 
wstał, zjadł w zamyśleniu cia
steczko i mruknął pod wąsem:

— Powinieneś ubezpieczyć 
eię na życie, drogi przyjacielu. 
Nie idzie mi o prowizję, ale 
mężczyzna, który ma do czy
nienia z kobietą, znajduje się 
zawsze w niebezpieczeństwie.

Ernest nie wyrzekłszy sio 
wa, przyniósł z przedpokoju 
kapelusz Olka. Ale ten nie 
przejął się tym. Wypił szklan

kę malagi i ciągnął dalej:
— Jesteś jedyną pociechą 

twojej matki. Co uczyni ta nie 
szczęśliwa kobieta, gdy jakaś 
histeryczka wydrapie ci oczy? 
Nie mogę pozwolić na to, abyś 
nie był ubezpieczony na życie, 
gdy grozi ci tyle niebez
pieczeństw.

— Czy przysięgasz, że gdy 
podpiszę polisę, odejdziesz? — 
wykrzyknął rozwścieczony Er 
nest.

Olek w powiedzi wyciąg
nął niebieski formularz i wsu
nął w dłoń przyjaciela pióro. 
Zaledwie Ernest złożył podpis, 
gd' rozległ się dzwonek u 
arzwi.

Ernest otworzył drzwi, poca 
lował dłoń Leontyny i wycią
gnął rękę do Olka. Ten zaś 
ukłonił się z szac unkiem pięk
nej kobiecie, udał że nie widzi 
wyciągniętej prawicy przyja
ciela, ani otwartych arzwi i u- 
dał się za obojgiem do pokoju. 
Leontyna obrzuciła zdumio
nym spojrzeniem Ernesta, a 
ten z kolei obrzucił wściekłym 
spojrzeniem Olka. Olek uśmie 
cknąl się życzliwie i wyraził 
zachwyt dla angielskiego ko
stiumu Leontyny.

— Mój miły przyjaciel Olek 
musi nas niestety pożegnać — 
przerwał Ernest pogawędkę — 
pragnie z pewnością ubezpie
czyć jeszcze kilku

— Ernest zdradzi 
zawód, łaskawa pani — rze 
Olek nie tracąc animuszu — i z 
tego względu że wspomniał o 
interesach, ośmielę się zapytać 
c/y pani jest ubezpieczona 
przed włamaniem.

— Nie, — roześmiała się Le
on! yna. — ale jest to mi nie

pani moi 
:kł

potrzebne, ponieważ mieszkam 
na wsi, w wielkich dobrach, i 
posiadam trzy duże psy, które 

ą z dala złodziejów.

msnssss&i
- Ale przed ogniem nie po 

trafią pani óbronić najdziel
niejsze nawet psy — odparł 
Olek. — Czy jest pani ubezr 
pieczona przed pożarem? 

Oczywiście.
— Ale chyba niewystarcza

jąco. Domyślam się tego po pa 
ni niepewnej minie. Niech pa
ni pozwoli się ubezpieczyć 
przed pożarem, uniknie pani 
wówczas ryzyka, a ja ze spo
kojem opuszczę to mieszkanie.

Leontyna poddała się losowi 
wo „opuszczę" zgodziła się 
podpisać polisę. Olek tym ra
zem nieco dłużej wypisywał 
formularz, a gdy skończył, do
dał:

-^.Moglibyśmy jednocześnie 
ubezpieczyć pani psy przed 
możliwością pokąsania ob
cych, gdy pies pani kogoś u- 
gryzie, będzie pani narażona 
na w iele przykrości.

Leontyna podała się losowi 
i sama nie wiedząc jak to się 
stało, ubezpieczyła w ciągu 
pół godziny swe dobra przed 
gradem i mrozem, klejnot
przed kradzieżą i bagaż p 
czas podróży, których chyba 
nigdy nie podejmie...

W końcu Olek wstał, poca
łował ją w dłoń i spojrzał z za 
dówoleniem na stos polis leżą
cych obok jej torebki. Nagle 
rozległ się dzwonek u drzwi. 
Leontyna zbladła, Ernest pj- 
czerwieniał. tylko Olek nie za 
tracił się. Dzwonek dźwięczał 
coraz gwałtowniej, dwie pięści 
waliły w drzwi, które trzesz
czały i w końcu Doddały się.

I M S ,
Do pokoju wpadł zazdrosny

Eieniący się z wściekłości mą^ 
eontyny. Posiadacz ziemskj 

Henryk Bierzyński zamierza* 
powiedzieć żonie to, co się mó
wi wówcźas, gdy się łapie wia
rołomną żonę na gorącym u' 
czynku. Ujrzawszy ja je d n a k  
w towarzystwie dwóch męż' 
czyzn, wyjąkał z zakłopota
niem :

— Co tu robisz?
Leontyna natychmiast

połapała w sytuacji i wskaztr 
jąc na stos polis, rzekła ze spo
kojem.

— Nie wiem dlaczego wyła' 
mu jesz drzwi, nie wiem też 0 
co mnie podejrzewasz. Ubezp*e 
czyłam tylko nasze dobra 
przed różnego rodzaju wypad' 
kami, ponieważ ty zbyt mało 
uwagi poświęcasz tym waż' 
nym sprawom.

Podała konće palców Ern^j 
stowi, uścisnęła mocno dłoń Ol 
ka i ujęła męża pod ramię. St° 
jąc na progu rzekła, zwracaj# 3 
się rzekomo do Olka:

— Przyjdę tu jeszcze P°J^j 
trz -^ b y  ubezpieczyć się przed 
zakluceniem spokoju domowa' 
go, niech pan o tym nie zap^ 
mni i czeka na mnie.

Ernest domyślił się, co to n*8 
znaczyć i z trudem powstrz^T 
mał uśmiech zadowolenia, kto' 
rv cisnął mu sie na wargi*
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Kalendarz dnia
NIEDZIELA

Zielone święta.
20 Ewang.

O Zesłaniu Ducha 
Świętego 
Andrzeja Boboli 

Słowiański: Wia- 
rosława.

Słońca wsch. 3.40, 
zacli. 19.25. 

Księżyca wschód 
9.57, zach. —* 

HISTORIA PODAJE:
Zmarł w Tarnowie hetman 
Jan Tarnowski.
Lansjerzy polscy b iją  Angli
ków pod Albuhera, zdobyw. 
11 krzyżów walecznych. 
Zniesienie pańszczyzny w Kro 
lestwie Polskim. 

PRZYSŁOWIA:
„Ślub majowy — grób gotowy**.

KTO NIE WIE, ŻE:
W ciągu jednej godziny na całym 

Iwiecie zawiera 6ię ok. 1.200 ślubów.

1561
1811

1861

stosują się: 
ia k o  b e s u iu ją c c  Ż O Ł Ą D E K  
»UY CICftPSCNIACN WĄTROBY.

\ NADMIERNEJ OTYŁOŚCI. 
uśNIIMAjącc HEMOROIDY 

« M2Y SKŁONNOŚCIACH 
•O OSSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 
llODKłlM PRZECZYSZCZAJĄCYM.

UŻYCII 1- t  PiaUŁKI NA NOC.

HUMOR WIELKICH LUDZI:
Portret. Pewna bardzo brzydka 

'dama prosiła cenionego portrecistę, 
Canona, by namalował je j portret. 
W czasie posiedzeń zamęczała ma
larza swymi niemożliwymi życze
niami:

— Niech usta będą mniejsze. Niech 
szyja będzie szczuplejsza i t. d.

Wreszcie Canon, zdenerwowany 
ciągłymi uwagami, powiedział:

— Dobrze, proszę pani, ale mus: 
pani wybrać: albo piękność, albo 
podobieństwo!

P U D C k Reprodukujemy obraz Diirera, przedstawiający Zesłanie Ducha Świętego.

___________________ *vVy

m im A W śt gatuUhu decyduje

Ostatnio Unia Związków Zawodo
wych Pracowników Umysłowych zlo 
żyła na ręce Wicepremiera Eugeniu 
sza Kwiatkowskiego dwa memoria-

l ły: w jednym z nich — w oparciu 
j o uchwaTę Komitetu Wykonawcze- 
j go — przeciwstawiła się jak  najka- 

tegoryczniej przeciwko projektowa 
nemu 3-proc8nlowemu podatkowi

l\lu mai  e g u

Romantyczne krupki
c zyli „W y s trze g a ć

(A. E). Wycieczkowicze z 
prowincji, którzy zwiedzają 
Warszawę, powinni ogromnie 
się rry strzegąc warszawskich 
panienek. Oto, jaką przygodę 
miał w Warszawie pan Zyg
munt B.

Przyjechał sobie do Warsza 
wy w celach turystycznych i 
cncial się przy sposobności za
bawić. A ze uśmiechnęła się 
doń na ulicy dzieweczka i 
wzięła go od razu za serce, 
więc podszedł do niej pan Zyg 
munt i zapylał:

— Czy mogę panią odprowa 
dzió?

Panienka zrobiła zdziwioną 
minę.

— O... tak od razu... Ale pro 
szę bardzo, idziemy.

Poszli razem, lecz już na 
pierwszym rogu dziewczę za
trzymało się.

— Jestem zmęczona, poje- 
dz'emy — rzekła.

Pan Zygmunt podkręcił filu
ternie wąsa.

— To tak! Rozumiem. Czy 
wie pani, jaka róźnica9 między 
kobietą, a mężczyzną?

— Nie wiem.
— te  mężczyzna naciąga ze 

gar, a kobieta mężczyznę.
— A bo ja pana naciągam? 

Gdzie tam. Wcale nie chcę, że 
byś mnie pan aeroplan fundo
wał. J V  ystarczy taksówka.

—• A czy wie pani, jaką róż
nica między taksówką, a tram

się w a rs za w ia n e k "
wajem? — ciągnął zadowolo
ny z siebie pan Zygmunt

— Nie wiem.
— Jeżeli pani nie wie, jaka 

różnica, to pojedziemy tram« 
majem!

Przybyli na miejsce. Nim 
się pan Zygmunt obejrzał, już 
siedział z panienką w przytul
nym pokoiku, poczem... itd....

• • • * • • •
W trakcie powyższych kro

pek pan Zygmunt uśmiechał 
się do siebie, zadowolony 
że mimo prowincjonalnego po
chodzenia, nie dał się naciąg
nąć wyrafinowanej warsza
wiance.

Ale gdy opuścili romatnycz- 
ny, że mimo prowincjonalnego 
pienia do baru, stwierdził z 

rzeraźeniem, że zginęło mu z 
ieszeni trzysta złotych. 
Zwykłą koleją rzeczy po fa

kcie tym nastąpiła interwen
cja policji, przytrzymanie pa
nienki i sprawa sądowa.

Ze zaś po rozprawie pan Zyg 
munt przystąpił do sprawo
zdawców i ze łzami w oczach 
błagał, aby nazwiska jego nie 
wymieniać w „Ostatnich Wia
domościach44, którą to gazetę 
czytuje jego małżonka, przeto 
ze względu na męską solidar
ność, życzeniu jego czynimy 
zadość.

Sąd skazał pannę Janinę 
Czyściec na miesiąc aresztu.

£  k  i

Zbyteczne jest również udowad
niać, że warstwa ta na przestrzeni 
całego okresu kryzysowego w Pol
sce nie miata nigdzie dostatecznej 
reprezentacji, aby móc się przeciw

komunalnemu z jednocześni m stawić tym jednostronnym obciąże- 
wuioskiem o skasowanie go w dziel- ninm a tvm mnipi. walczvć o realł-
nicach, gdzie podatek powyższy 
jest dotychczas pobierany (poznań
skie, pomorskie i Śląsk); w drugim 
żus memoriale domagu się udziału 
przedstawicieli pracowniczego ru 
cha zawodowego w Komisji Kontro
li Cen.

Powyższe wystąpienia Unii Zwiąż 
ków Zawodowych* należy uważać za 
jak najbardziej słuszne i powinny 
one znaleźć pełne zrozumienie u 
czynników miarodajnych.

Zbyteczne jest bowiem udowad
niać, że warstwa pracująca w Pol
sce odczuła i odczuwa najdotkliwiej 
na swoich zarobkach i na bezrobo
ciu, wszelkie skutki kryzysu i pow
stałych z niego luk w finansach pań 
stwowych, samorządowych i łataniu 
niekontrolowanych deficytów w gós
podarce prywatnej.

* ile w dal 
*3y<

mnnalnym, przebrałoby

Obciążeń; 
żetów pracowniczych

dalszym ciagn bud- 
iczych projektowa

nym 3 procentowym podatkiem ko

niom a tym mniej, walczyć o rea ll 
zację swoich posiulatow w zakresie 
gospodarki ogolno państwowej.

Ruch zawodowy pracowników a- 
myślowych, który może być nważa* 
ny jako jedynie właściwa 1 należna 
reprezentacja interesów świata pra
cy, jego własnych przemyśleń pro- 
gramowo-ideowych, posiada dzisiaj 
cenną ambicję wypełnić luki w meto 
dzie rządzenia sprawami kraju, któ 
ra nie liczyła się z opinią zorgani
zowanych rzesz pracowniczych, tym 
bardziej, że warstwy pracownicze 
były i są świadkami ścisłej współ
pracy i porozumienia między rządem 
a wielkim przemysłem i własnością 
rolną.

N o w a  s e n a to rka
Ńa miejsce ś. p. senatora Sta 

nisława Mańkowskiego, który 
wchodził do Senatu z wybo
rów łódzkiego wojewódzkiego 
kolegium wyborczego i wsku
tek zrzeczenia się mandatu 
przez kolejnego zastępcę ks. 
Józefa Pruchnickiego, mandat 
senatora został przyznany dał 
szemu zastępcy senatora pani 
Wandzie Norwid-Neugebauero 
wej, zamieszkałej w Warsza
wie.

Sensacyjna
o dm ow a

Z Kowna donoszą, że mimo 
interwencji rządu litewskiego, 
konsulat niemiecki odmówił u- 
dzielenia wizy tranzytowej wy 
cieczce zbiorowej na wystawę 
paryską, ze względu na udział 
w niej Żydów.

NOWOCZESNE GRAMOFONY 
NAJNOWSZE P Ł Y T Y

tanio sprzedaje firma ,#POLSKA 
PŁYTA". Warszawa, Marszałkow
ska 104.

Pociąg sp a d ł 
z  nasypu

BIAŁOGRÓD. -  Na linii 
kolejowej Zajeczar — Para* 
czin wykoleił się pociąg, przy 
czym lokomotywa i kilka wa
gonów spadło z nasypu, 4 pa* 
a żerów poniosło śmierć, a 9 

zostało ranionych.

J\(ieczysfaiT
n i W o ly lig J.ifirJ 
iłctwmyMZiewCZe/

P r z y r o s t  ludności 
w  Sow ietach

Według danych urzędowych 
przyrost ludności w pierw
szym kwartale bieżącego roku 
zwiększył się na terenie ZSRR 
o 30% w  porównaniu z odpo 
wiednim okresem ubiegłego ro 
ku. Największy przyrost wy
kazała Ukraina, gdzie zwięk
szył się on o około 70%.

Pogrzeb zab tych mawiany
p o d c za s  w y b u c h u  nu k o n trto rp e d o w c u

(km  mUp&LX cent iś/ośimtfi
DERMOPALME.
u ry ra  b ia n e g o  
n a  ole/kachA
o liu n y c k

£

‘ wszelką ALMERIA. — Agencja Hava I grzeb trzech marynarzy angie)
kl»sy praen^cei wToisc" do^Sdą",sa don,?si! że wczoraj po polttd |skich, zabitych na pokladzit 
żeń innych grup społecznych. 1 niu odbył się w Almom po- kontrtorpedowca „Hunter*.

Ulice miasta, przez które 
rzechodził pogrzeł) przybrane 
iyły czarnymi chorągwiami. 

Pierwszą trumnę nieśli lotnicy 
rządowi, drugą członkowie za
łogi kontrtorpedowca ,Xaga- 
z a \  trzecią zaś marynarze z 
załogi „J&ime i4'.

W pogrzebie wzięły również 
udział załogi krążownika „Aro 
thuse44, kontrtorpedowców „H 
83“ i „H 97“ oraz reprezentan 
ci rządu, władz prowincjonal
nych, morskich i konsular
nych.

W chw ili w ejścia na  cm en
ta rz  a n g ieb k iT ir/ed  trum nam i 
przedefilow ały oddziały, sto ją
ce załogą w Alm er i -

e i L O T
P A R I S

Punktualna dostawa —
samolotem LOTU



^  rłjs*
Wyrób JŁakładów „Persi!" Poifiu Spółka Akcyjna, Bydgoszcz.

Spokój powraca w Katalonii
Rozgromienie m M z M ó *  n a it k is t n r a r t l

PARYŻ. Agencja Havasa do 
nosi z Barcelony, iż panuje 
tam w dalszym ciągu spokój. 
Bezwzględne uspokojenie na
stąpiło również na południu, 
gdzie siły zapewniające lad pu 
bliczny, rozbiły grupy tak zw. 
„bez kontroli4*, działające w 
okręgu Tarragony.

W sprawie tej dziennik bar- 
celoński „Las Noticias" urzędo 
wy organ Unii Generalnej Pra 
cowników podaje następujące 
szczegóły rozwiązania wyżej 
wymienionych grup w okoli
cach Mora la Nueva:

Miejscowość ta dostała się 
pod władzę uzbrojonej bandy, 
rozporządzającej znacznym 
materiałem wojennym, która 
po zdobyciu Mora de Ebro 
skierowała się ku miastom Tor 
tosa i Gandesa z armatami, 
karabinami maszynowymi, gra 
natami i karabinami ręczny
mi.

Kolumna ta jednak natrafi
ła zarówno *w Tortosa jak i 
Gandesa na poważny opór, 
który przy poparciu posiłków 
nadesziych z Walencji i Caste-

Ilon zlikwidował działalność 
buntowników.

Dziennik dodaje, że w Tar- 
ragonie oddziały rządowe zdo
byty jeden czołg 1700 karabi
nów, kilka tysięcy* bomb. Na- 
stępnegojlnia przystąpiono do 
rozbrojenia osób cywilnych. 
Dla wydania broni wyznaczo
no termin trzech godzin.

Jak obliczają, w mieście tym 
skonfiskowano 8 ton materiału 
wojennego, w tym 6.000 bomb. 
Skonfiskowaną broń rozdzielo
no pomiędzy karabinierów pro 
wincji Tarragona, republikań
ską gwardię narodową tego o- 
kręgu, dalej pomiędzy lotnict

wo i pułk kawalerii.
Obecnie pozostały tylko nie

liczne grupy buntowników w 
okolicy Ampurdan i Puigcer- 
da. Ponadto istnieją drobne or 
gniska rewolty w północnej 
części prowincji Barcelony i 
okolicach Yicli.

Wczoraj mieszkańcy miejsco 
wości Montcsąuiu musieli sto
czyć długotrwałą walkę z gru
pami usiłującymi zdobyć tę 
miejscowość.

Napastnicy ponieść mieli cię 
żkie straty. Panuje przekona
nie, że spokój obejmuje całko
wicie i pozostałą część Katalo
nii.

Tragiczna omyłka rolnika
PostrzeHf Śmiertelnie syna sąsiada

W grudniu ub. r. rolnik Wła szy flower. przez otwarte ok- 
dyslaw Paliwoda z Kierzko- no wystrzelił do skradającego 
wa, pow. żmińskiego został się do zagrody jakiegoś osob- 
zbudzony ze snu głośnym uja nika.
daniem psów. Sądząc, że rabu
sie zakradają się do jego za- 
gr< dy wstał z łóżka i zabraw

Warszawa: Marszałkowska 121, Tar gowa 46, 
_____  i średnicowy.
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IV ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE

Stała dzienna wygrana zt. 2 0 .0 0 0  na nr. 
45948

Z l .  15 000 na nr. 3 0 779
Zł. 1 0 .0 0 0  na n-ry: 36554 104937
Zł. 5.0000 na n-ry: 7636 29594 37219 47884
Zł. 2.000 na n-ry: 12365 22315 32072 32418

40397 43310 55206 57432 83368 83 288 116816
131898 148819 157263 172940 180505 183090 

Zt. 1.000 na n-ry: 12219 19484 32701 475/3 
54793 70 836 84403 87916 92746 96502 105701
112124 115332 122559 127731 129083 130410 131240
131690 136914 138566 140145 147602 148546 154010
159785 163725 165636 175703 18187$ 134770 187962
190688 19 176 5  193834 194892

Po pewnym czasie Paliwoda 
usłyszał jęki dochodzące z 
podwórza. Udał się więc na 
podwórze i znalazł na ziemi 
wijącego się w boleściach sy
na sąsiada 16-letniego Juliana 
Kończala, z którego głowy la
ła sie krew. Jak się okazało, 
Paliwoda sądząc, że złodzieje 
zakradli się strzelił do pewne
go osobnika, którym okazał 
się nie żaden złodziej tylko 
Końezal.

Strzał okazał się śmiertelny
■  WĘ ______ i Końezal po kilku minutach
^ W s i 61$ j 6lit  f f  &  wyzionął ducha. Paliwoda za
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W ygrane po 200 z!
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2*335 4 15 500 2507* 20& ,302 459" 2 ^ 3 3  
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515 22 751 67 ŁOI 64075 189 864 65100 59
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190115 275 324 709 895 987 191077 309 
619 776 192359 610 739 193037 398 584  
739 816 64 194007 341

więzienia.
m

Je d ijt  
KPEM i PUDER

T K O -R A D IA
zafiew fucyą xcbiow a% 

i  p ię lm ą  cefoą
SOCiETE SECOR , P A R lf

M 8 J M O K
DOŚWIADCZONY

— Czy możesz mi powie
dzieć, jaka jest różnica mię
dzy pierwszą i ostatnią miło
ścią?

— Wydaje się nam zawsze, 
że pierwsza jest ostatnią, a 
ostatnia pierwszą.

ifiwmOL

P O L O N I A "

Z U P IN IE  BEZPŁATNIE!
W szechśw atow eJ sła 
wy Jasnowidz, Prot. 
Dżami, za łożyciel ,,Po- 
adnia Życia" w  Ber
nie i Dreźnie, twor- 

:a d zieł astro log icz
nych. O le  w e d le  
-'cliczeń kabalistycz
nych i wizji m edialnej 
w ygrana nastąpi, prze 
ś .e  każdemu zg łasza 
jącemu s ą  zu p ełn ie  

d; rmo los. Jasn ow id z  .Prot. Dżami d aje
każdemu stuprocentow e przep ow ied n e .
Z dobędziesz  klucz, którym otw orzysz so b ie  
wrota d o  szczęśc  a i dobrobytu. Tajemnica 
loterii ikwi w Twoim imien u. Podaj im a, 
d atę  urodzen a, kilka w lo tó w  dla kontak
tu oraz fotografię  (o ile  p osiad asz), a p o 
wiem  Ci, kiedy, ile  i czy w o g ó le  w ygrasz. 
P rzepow iednie, w skazów ki, horoskopy: ży- 
c ow e, m iłosne, kradzieże, zakopane skar
by, od n a lez ien ie  zaginonych o só b  stano
w ię tajemn ce  Tw ego s z c z ę ś c a . N adesl j 
jed en  zloty na porto. Bezpłatnych horos
kopów  nie wyr-yłam. Poradnta ty c ia  Jasne- Wialopol* Vwidza -jProf. Diaml, Kraków,
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Wiktor Griin poracj®! bankierowi, by doręczył wysłań
com „Czarnej ręki“ dwadzieścia tysięcy rubli, a tymczasem 
wywiadowcy będą mieli ułatwione zadanie, bo przedstawi
enie bandy bez obawy pośpieszą oddać te pieniądze swym 
kierownikom. Rotwaiąd tak uczynił, aby ̂  dwaj wysłańcy 
bandy pozostawili pieniądze w dorożce, którą jechali, sami 
zaś wysiedli i udali się do restauracji, gdzie raczyli się obfi
cie. A tymczasem do zwolnionef dorożki wsiadł inny jego-fmość i niezauważony przez nikogo wyjął spod poduszek pa
kiet z pieniędzmi. Griin wydał polecenie aresztowania dwóch 
wysłańców bandy.

Z rewolwerami w ręku zbliżyli się wywiado
wcy do stolika i krzyknęli:

— Ręce do góry!
Młodzieniec i posłaniec b y l i  snadź pijani, bo 

Zamiast podmieść ręce do góry, roześmiali się gło
śno.

Oczy ich nabiegły krwią, z ust ściekała piana, 
a poza tym śmiali się bez przerwy, tak jak gdyby 
wysłuchali jakiegoś dowcipu.

Wywiadowcy nie szczędzili im jednak sztur- 
chańców. Skuli ręce w kajdany. To im wróciło 
przytomność. Jak widać zrozumieli, że tu nie cho
dzi o żaden dowcip.

Szczególnie szybko zorientował się w sytuacji 
posłaniec, który rozumiał, co do niego mówią, pod
czas gdy głuchoniemy młodzieniec na wszystkie 
słowa wywiadowców odpowiadał dlziwnymi ru
chami rąk i grymasem twarzy.

W końcu posłaniec, widząc na co się zanosi, że 
to nie są żarty, że ich naprawdę aresztują, opowie
dział co następuje:

Z rana zaczepiła go jakaś elegancka dama i za
pytała, czy chce zarobić pięćdziesiąt rubli.

Jeszcze nigdy w życiu tak wielkiej sumy nie 
zarobił naraz. Nawet nie marzył o takim zarobku. 
Toteż zdziwił się, myśląc z początku, że to jakiś 
żart. Pięćdziesiąt rubli? Ta dama chyba żartuje!...

Nie, nie żartuje wcale, mówi to na serio. Wy
jęła z portmonetki pięćdziesiąt rubli i podała po
słańcowi, Powiedziała przy tym:

— Jeżeli załatwi pan tę sprawę tak jak panu 
polecę, to otrzyma pan jeszcze pięćdziesiąt rubli.

Serce posłańca z radości aż mocniej zabiło. 
Pięćdziesiąt rubli i pięćdziesiąt — to razem sto! 
Sto rubli zarabia tylko bogacz, a nie biedny po
słaniec. Za taką sumę gotów jest nie tylko wszyst
ko załatwić, ale nawet do ognia skoczyć.

A może ta dama żartuje? Może wcale nie my
śli dać mu stu rubli?

— O co chodzi? — zapytał.
Dama wyjaśniła mu na czym polega sprawa, 

którą poleca jemu załatwić:
Ma wyszukać jakiegoś głuchoniemego. Czy po

trafi porozumiewać się z głuchoniemym? — za
pytała. Odpowiedział, że umie. A za tern — powia
da — mam wziąć dwukonną dorożkę i wraz z głu
choniemym pojechać na Warecką pod mumer dzie
wiąty. Tam mieszka bankier Rotwand. Dorożka 
ma przybyć na wskazane miejsce punktualnie 
* godzinie drugiej. Pyta, czy rozumiem, co mówi.

— Oczywiście, że rozumiem — odpowiadam.
— A zatem, gdy dorożka stanie przed bramą — 

powiada ta dama — nie powinniście wysiadać, tyl
ko macie czekać. Długo nie będziecie tam czekać. 
Jakiś pan poda wam pakiet, duży zalepiony pa
kiet. To, co pakiet zawiera, nie powinno pana 
obchodzić. Są tam listy miłosne, które w ten spo

sób otrzymuję z powrotem. Moje listy miłosne. 
Zresztą, nie obchodzi to pana wcale.

— Rozumiem — odpowiedziałem. Pomyślałem 
sobie, że ten pan był chyba kochankiem tej kobie
ty. A teraz wyszła za mąż, obawia się kompromi
tacji i chce z powrotem otrzymać swe listy.

— Jeżeli chce pan zarobić jeszcze pięćdziesiąt 
rubli, to ma pan tak postąpić, jak panu mówię.

— Na pewno, moja pani — odrzekłem — wszy
stko tak zrobię, jak pani każe.

— Tam ha Wareckiej będzie przyglądać się 
wszystkiemu mój przyjaciel, który dokładnie 
sprawdzi, czy postępujecie tak, jak wam każę... 
A więc, gdy otrzyma pan pakiet, proszę go ukryć 
pod poduszką siedzenia dorożki, niech go pan tam 
wsunie jak najgłębiej. Potem każecie dorożkarzo
wi pojechać na róg Senatorskiej i Bielańskiej, 
gdzie wysiądziecie i udacie się do restauracji, by 
tam coś zjeść i napić się. Oto wszystko.

— A pakiet? Czy mam go zostawić w doroż
ce? — zdziwiłem się bardzo.

— Niech pana los tego pakietu nie obchodzi. 
Proszę tak robić, jak każę. Ale niech pan pamięta, 
że jeżeli "zmieni pan samowolnie moje polecenia, 
natychmiast będę o tym wiedziała. Jeden z moich 
przyjaciół będzie świadkiem wszystkiego, co się 
dzieje.

— Co prawda — opowiadał dalej posłaniec, ca
ła sprawa wydawała mi się mocno podejrzana. Na 
oo potrzebny mi jest ten głuchoniemy? Dlaczego 
mam pakiet zostawić w dorożce, a nie oddać jej do 
ręki? Ale miałem zarobić setkę rubli, a to pieniądz 
nie do pogardzenia, zgodziłem się więc na jej wa
runki.

A przecież do pakietu miałem nawet nie zaj
rzeć, nie wiedziałem, co zawiera, reszta nie obcho
dzi mnie.

— Czy m ogę wybrać sobie pierwszą napotkaną 
dorożkę?.— zapytałem.

— Jaką dorożkę pan zechce, byleby była za
przężona w parę koni.

— Co mam powiedzieć temu panu, który poda 
mi pakiet?

— Nic. ^
— A jeśli się do mnie odezwie?
— Nie odezwie się, a jeśli nawet coś powie, 

nie trzeba odpowiadać.
Pomyślałem w tej chwili, że może mam do czy

nienia z bojowcami. Może w tym pakiecie będzie 
jakaś bomba, która może wybuchnąć, a wtedy pa
dnę trupem. Mam żonę, dzieci. Toteż zapytałem:

— A czy w tym pakiecie nie będzie czasem ja
kiej bomby?

Dama roześmiała się i odrzekła:
— Bomba? Co za głuoetwa pan plecie. W koper

cie będą listy, a po wtóre, czy przypuszcza pan, 
że bankierzy mają do czynienia z bombami?

Dama poszła, a ja  szybko odnalazłem głnehonie-

U w a l a j c i e  n a  .n a r k ę  f a b r y c z n ą , n i e  k u *  ___
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Firm a e h rze łc lja ń s k e .

mego. Objaśniłem mu o oo chodzi, dałem mu zą 
fatygę trzy ruble, wsiedliśmy do doarożki, przyje
chaliśmy na Warecką, jakiś tęgi pan podał nam 
właśnie pakiet. Bałem się spojrzeć ao pakietu, 
zresztą nie obchodziło mnie, co się tam kryje. Ka
załem głuchoniememu wpakować od razu pakiet 
pod siedzenie, na rogu Bielańskiej i Senatorskiej 
wysiedliśmy i przyszliśmy do tej restauracji. 
A reszta nie obchodzi mmie.

— Więcej o niczym nie wiem. Jestem Bogu du
cha winien. Chciałem za robić* no i zarobiłem.

Wywiadowcy z początku wątpili w prawdo-1 
mówność posłańca. Ale powiedział wszystko tak 
spokojnie, tak szczerze, iż musieli uwierzyć w je
go prawdomówność.

Banda oszukała policję i to w tak kunsztowny 
sposób! Członkowie tej bandy śledzili pustą do
rożkę, oczekiwali ją na roku Bielańskiej i 5>ua- 
torskiej, ktoś tam do niej wsiadł i spokojnie wy
jął kopertę z pieniędzmi!...

A teraz szukaj wiatru w polu!
Wywiadowcy policji szli za posłańcem i głu

choniemym, nie zwrócili więc wcale uwagi na pu
stą dorożkę.

Teraz należy za wszelką cenę odszukać doroż
karza. Na pewno wie, kto zabrał pieniądze.

Odnalezienie dorożkarza było drobnostką, albo
wiem wywiadowcy, którzy śledzili za nim, zapi
sali numer.

Dorożkarz po dokonaniu kilku kursów wrócił 
do domu bardzo zadowolony, wypił sobie przed 
snem sznapsa i położył się spać. O północy obu
dzili go wywiadowcy i zaspanego sprowadzili do 
urzędu śledczego.

— Co się stało? O co chodzi? — dziwił się do
rożkarz.

Rozpoczęło się uciążliwe śledztwo. Nic sobie 
nie przypominał. Jeźdtół tego dnia wiele, czy może 
spamiętać wszystkich pasażerów? d o,-.

Ale po pewnym czasie zaczął przypotuinać so
bie. Tak, z początku miał dwóch pasażerów, jakie
goś posłańca, a wraz z nim młodzieńca. Zatrzymał 
się na Wareckiej pod numerem dziewiątym. Po
tem jechał na róg Senatorskiej i Bielańskiej...

— A kto wsiadł potem do dorożki?
— Potem?... Potem?... Aha... Przybyłem na plac 

Teatralny. Tam wsiadł do do-rożki jakiś elegancki 
pan. Kazał zawieźć się w Aleje Ujazdowskie, przed 
pierwszą bramę Łazienek. Dał mi rubla za kurs.

— Właśnie o tego pana chodzi. Jak on wyglą
dał?

— Jak ten pan wyglądał? Zaraz, zaraz... Tak, 
był to niski jegomość, ospowaty.

— A czy pan poznałby go?
— Tak, na pewno. Nie omyliłbym się.
Pokazano dorożkarzowi album przestępców.

Oglądał przeszło sto fotografii, ale nie poznał tam 
nikogo, kto byłby podo&ny do owego pasażera.

Starszy wywiadowca, który z polecenia komi
sarza Griina kierowa! śledztwem, oświadczył wte
dy:

— Jeśli wskaże mi pan tego jegomościa, albo 
odnajdzie go, może pan zarobić sto rubli.

— Sto rubli, bagatela! Ale gdzie go znajdę? 
Szukaj wiatru w polu!

Dalszy ciąg jutro.

Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego Ameryki
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O STA TN IE WIADOMOŚCI

Hallol TELEGRAMI Hal|o!
Kawiarnia Bisanza na Woli Justowskiej

urządza we wtorki, czwartki, soboty, niedziele 
D a n cin g  na w o ln ym  pow ietrzu  

od godziny 17-tej do 22-giej wieczorem. 
n  , t Pierwszorzędna orkiestra jazzowa. m  . . .Ceny normalne! Wstęp w olny!

ZAKŁAD
SZKLARSKI

K R A K Ó W  
św. Krzyża 3

JQX°1

KAPELUSZE
KOSZULE -  KRAWATY 

OSTATNIE NOWOŚCI!!! 
NAJNIŻSZE CENY !!! 

Poleca firma:

W  B€IN M A B IC H E II

KRAKÓW, GRODZKA 13. -  TELEFON 127-55

ALBUMY
AMATORSKIE
najtańsza

wytwórnia

S.RRUCHER
KRAKÓW

KRAKOWSKA29
Telefon Nr. 154-67

Polska Fabryka Farb i Lakierów

E D W A R D  L U T Z
Spółka z ogr. odp .

KRAKÓW XXII., UL. KALWARYJSKA 66.
Poleca pierwszorsędnej jakości: Farby rdsoochronne , Besse merów - 
akie", Lakiery emałjowe o le jn e  i  n itr o c e llu lo z o w e , Lakiery do 
m eb li. Lakiery w a g o n o w e  i sa m o c h o d o w e , Farby kwasoodpor- 
ne, „Sikurit** do auszelnienia betonu, „M ikrosol H w do tępienia 
g r z y b a  i p le ś n i , oraz wszelkie farby i lakiery dla celów pry

watnych, przemysłowych i wojskowych.

R e s ta u r a c ja  K o le jo w a
I i II. klasy w Krakowie

Tomasza D o m a ń s k ie g o
poleca ciepłe i zimne przekąski oraz wszelkie napoje.

Dla wycieczek odpowiednie zniżki.

TOWARZYSTWO KONTYNEHTALNE dla HANDLU IPRZEMYSŁD S .A .
CENTRALA
Kraków, Kopernika 0 
Teł. 150-10 seria.

L w ó w, Gazowa7 
Tcl. 103-20, 103-21.

W arszawa, Królewska 18 
Teł. 510-47, 691-98, 610-14.

Borysław, Drohobyeka 12 
Teł. 17-39 i 12-60.

Poznań, Fr. Ratajczaka 36 
Tel. 58-34 i 58-39.

Trzebinia, Chrzanowska 
Teł. 39.

F a b r y k a  A r m a t u r  Ł A G I E W N I K I  k. K ra k o w i
Telefon Kraków 115-03

Poleca po cenach konkurencyjnych do dostawy bezpośrednio z fabryk lub z własnych składów: 

Z DZIAŁU ŻELAZA:
Żelazo wszelkiego rodzaju . B lachy żelazne, cynkowe, ocynkow ane i białe. B ednarkę 
ocynkow aną i czarną. — Gwoździe i dru ty . W idły i łopaty. Kosy i sierpy oryginalne 
styryjskie. Narzędzia. O kucia budow lane. H ufnale, hacele i ocyle. Odlewy żeliwne.
Płyty kuchenne. Części płużne. Łańcuchy. Siatki rab ica i zielone. Beczki żelazne i ocyn 
kowane. Liny stalowe.

Krem Norka“  A pteka pod „z io tą  Giową*
założona w roku 1403 

1 1 1  Kra St. Krówciyńskiego i Norkaodmładza cerę w  K rak ow ie , R y a ek  Gł. L. 13
Telefon 131-72

$ Z DZIAŁU MATERIAŁÓW INSTALACYJNYCH:
U rządzenia łazienkow e jak : w anny, piece łazienkow e, um yw alnie, klozety fajansow e 
lub żeliwne em aliow ane. — K ury: zlewowe, kuto-żelazne, żeliwne wodociągowe, w iert
nicze, kam ionkow e, ołow iane i t. p. — Do urządzeń centralnego ogrzew ania: kotły  na 
wodę i parę, grzejniki, ru ry , a rm atu ry , łączniki, bojlery i t. p. W szelkie m ateria ły  do 
kanalizacji i wodociągów. Pom py tłokowe, skrzydełkow e, hydroforow e i głębinowe.

i l / O l f O S Ć  t f f u  P f V f V .r

H e n ryk  GINTEL dentysta

p rz e p ro w a d z ił się
z ul. Długiej 28 na

UL. K R O W O D E R S K Ą  L. 13
Telefon Nr. 148-86

Znika do kio: „Atlantic”, „Adria”, „Swft”

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 
Ważna tylko w dniu 16 maja 1937

Nowoczesny środek kosm etycz
ny „BELLOT“ usuwa w sposób 
m echaniczny zbyteczne ow łosie
nie Usuwa włos wraz z cebulką 
bez śladu. Zawiera zupełnie n ie
szkodliwe składniki. Cena rekla
mowa zł 3. Do nabycia w firmie:

J. Schónw ald
Kraków, ul. Dietla 51.
Gwarantujemy za skutek a w ra
zie nieskuteczności zwracamy 
pieniądze. Na żądanie W Pani u- 
suwa się ow łosienie we firm ie
Niekrępujące wejście przez sień  
na lewo. Jeżeli powyższe Panią 
zainteresowało, to proszę rów
nież o tern zawiadom ić Swoje 
Szan. Przyjaciółki, które W Pani 

będą wdzięczne.

DRUKI
W S Z E L K I E G O

R O D Z L I U

n a j t a n i e j  w y k o n u j e
D R U K A R N I A

MONOPOL
K r a lu łw , u f .  A a  G r ó d A u  Telefon 173-02
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Do obsadzania okien
poleca rozsady kwiatowe

EMIL FREEGE
Kraków, Lubicz 36/38

„Dom sportu polskiego44

J. Paraf iński
Kraków, Basztowa 16.

Tel. 173-63.

poleca: łuki, kajaki, obuwie —  
piłki nożne i rakiety tenisowe 

oraz kostium y sportowe

F ab ry k a  A utokaroseryj
KRAKÓW, UL. W IŚLISK O 12. -TELEFO N  Nr. 183-49
W ykonu je  now e k aroserie  autobusow e, san ita rne , re 
klam ow e oraz osobowe najnow szego m odelu. Również 
p rzy jm uje  w szelkie n ap raw y  w zakres ten w chodzące

OBIAD SMACZNY
z 3-ch dań po 1 złotym  
Bufet obfity —
w ydaje

Restauracja
Pow szechna

Karmelicka 17. — Teł. 154-47. 
Codzień koncert orkiestry salo
nowej. —  Lokal otwarty do go

dziny 1-ej w nocy.

O B R A Z Y
oryg inały  m alarzy  polskich — 
w spółczesnych i daw nych 
O K A Z J E

poleca:

S. Horowitz
Kraków* WIŚLNA 10. 

telefon 129-74.

Wyborowe czekolady
POLECA FIRMA: „PLU TO S” S. A .

ODDZIAŁ dla SPRZEDAŻY DETALICZNEJ

w Krakowie, Rynek Główny L* 5. TeS. 117-99
SKLEP JEST CODZIENNIE ZAOPATRYWANY W ŚWIEŻY TOWAIS!!!

neslaoracjaJtneiika"
Kraków, ul. Sienna 4
poleca zimne i gorące 
przekąski po cenach 
najniższych.

BIAŁE METALE 
SZLACHETNE 

„DENTAURUM H. G.4* 
i „ORO“

nigdy nic zawodzi!!! 
poleca:

WYTWÓRNIA ZŁOTA 
DENTYSTYCZNEGO

H. GINGOLÓ —  KRAKÓW
ulica P o se lsk a l8 , telefon 157-53

N&rzędzia, A rm atu ry , 
P asy  transm isyjne, w ęże
i wszelkie artykuły techniczne 

najtaniej

Hurtownia „ZENIT”
Kraków, ul. Dunajewskiego 6.

Tel. 142-34 i 130-01. 
po godz. urząd. 127-21.

Najtańsze źródło zakupów.

Piekarnia

Slai. Dłigosiewskiefi
Kraków, Kościuszki 20. 

Telefon 129-26.
poleca doborowe i hygieniczne 

pieczywo.

RESTAURACJA

„JAGIELLONKA*
Sławkowska 25 —  Teł. 128-18.

dawniej NOREK 
p o leca  ta n ie  i sm aczn e  ob iad y  
i kolacje. Bufet zim ny i gorący 
obficie zaopatrzony. Piw a oko

cimskie, wódki i likiery

Cegłę maszynową
PUSTAKI I DACHÓW KĘ 

dostarcza 
P arow a fab ry k a  cegieł 

i dachów ek —  sp. z o. o.
KRAKÓW 

RADZIWIŁŁOWSKA L. 13. 
Telef. 104-10

Piekarnia Parowa

F. WOŹNIAKA
Kraków, ulica św, Tomasza 5. 
Tel. 171-14. Wypiek wszelkiego 
rodzaju pieczywa. Chlebów, ciast, 
sucharków, precelków, keksów 

angielskich i herbatników.

BIAfcE ZEBY

Fabryka wódek i likierów

„ARKADJA
UL, GRZEGÓRZECKA L. 4.

T elefon Nr. 138-13.

„Bar j a m a *1
ALEKSANDRA

KRZAKLEWSKIEGO

KRAKÓW ZWIERZYNIECKA 6
poleca zimne i gorące przekąski 

oraz doborowe piwa.

W  restauracji 
Hotelu Saskiego

„Pod Setką“
Kraków, św.Tomaszall
spotyka się elitę towarzyską. 
Kuchnia wyśmienita a tania. 
Obiady z 3-ch dań zł. 1.60.

ŚWIEŻY ODDECH

I .  I J IE T H
Hurtownia owoców południo
wych —  towarów kolonialnych  

i delikatesów. 
KRAKÓW, ŚW. TOMASZA 2.

Świeżo wyremontowany 
BUFET 5 RESTAURACJA

B. F E 1 L G U T A
Kraków, ul. Szczepańska L. 5 

Tel. 126-11.
obecnie pod własnym zarządem 

Ceny niskie

Dancing — Bar

TABADIH*W
Kraków , Gro
Od 15-go zmiana

Do

Jzka 42
programu.

INŻ. STEFAN POLAŃSKI
autoryzowany

inżynier cywilny rząd. 
upow. b u d o w n i c z y

KRAKÓW, UL. ŚW. JANA 2. 
T e l e f o n  Nr. 100-85.

MIEJSKA 
FABRYKA LODU
W  KRAKOW IE

czyn n a  p rzez  c a ły  ro k

poleca

Higieniczny l ó d  sztuczny
zamówienia przyjmuje

Rzeźnia Miejska, Rzeźnicza 28.
TELEFON 104-70

P. T. W łaścicieli Pensjonatów !

500 koców
i pledów z błędam i fabrycznym i 

po 10.90

Juliusz Nacht
KRAKÓW —  STRADOM L. 5.

„Bar pod Bachusem”
J a n a  P o n ie d z la łk a

(obok Floriańskiej Bramy) 
Kraków, ulica Floriańska 1. 55. 

T.lefon 139-43 
Piwa okocimskie

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 

najszybciej, 

tanio.

FARBY, LAKIERY, POKOSTY, KARBOLINEUM, OLIWA 
DO ŚWIECENIA, KNOTKI

po cenach fabrycznych

KAZIMIERZ DZtEDZlNIEWICZ
KRAKÓW, KARMELICKA 21 -  TELEFON Nr 135-28.

Zdrój Żywiecki
Plac Dominikański 6 — Tel. 137-54

poleca:
W Y K W I N T N Ą  KUCHNIĘ l BUFET
dobrze konserwowane P i w o  Ż y w i e c k i e  

Lokal pod nowym zarządem 
Mieczysława Mirkiewskiego 
Otwarty do 24-tej.

• Praktycznie
Komisja poborowa 

i w małym miasteczku.
— Jak się poboro 

wy nazywa?
J — Kalasanty Wons

— Jak?
I -  U W ..
J — Wąs, czy Wąż?
i F oborowy milczy 
i — No, więc jak  ?...

| Taki wąs na twarzy,
czy wąż od żm ii?

— Od żmii...
Na to wtrąca bur- 

| m istrz:
— To już go lepiej 

od razu Żmija zapi
sać, żeby potem żad
nej pomyłki nie było.

O B U W I E
Damskie zł. 10.80 
Męskie „ 12.80

GWARANTOWANE

9 9

poleca f i r m a

KRAKÓW, DŁUGA 8

KAWIARNIA
DANCING FEN IKS IRAKÓW 

Św. JANA 7

REKORDOWY PROGRAM MAJOWY
ANDREE and SAMUELS

THE TWO DANCING JOHNNIES

WIRTUOZ ARKADI FLATO “
Codziennie dwa przedstawienia ; popołudnia o g. 5.30, wieczór o g. 10-teJ.
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Z Teatru im. J. Słowackiego.

Dziś popoł.: „N ieuspraw iedliw iona
godzina“ .

W ieczór: „Dom osaczony '.

REPERTUAR KIN:

Adria: „D orożka Nr. 13u. 
Apollo: „P arad a  m iłości44. 
Atlantic: „O gród A llana44. 
Bagatela: „P ałac  w e F la n d rii44 

i rew ia „K oliszer w B agate li44 
Dom Żołnierza: „P ap a  się żeni 

Stela: „Ada to nie w y p ad a44 
Uciecha: „K obiety zw yciężyły44. 
W anda: „T eodora rob i k a r ie rę 44 
Zorza: „C zarow nica44.

R A D I O
Niedziela, 16 m aja.

Godz. 8.21 Marsze z płyt; 8.27 P o 
gadanka dla rolników ; 8.42 M uzyka 
z płyt; 16.00 Pieśni m ajow e z W ieży 
M ariackiej; 16.10 M uzyka taneczna z 
płyt; 19.15 P rogram  na dzień następ 
ny; 19.20 K w artet fortepianow y; 19.45 
M uzyka lekka z płyt; 20.35 Lokalne 
w iadom ości sportow e; 23.00 Muzyka 
z płyt.

JAKIE SĄ POTRZEBY 
LETNISK KRAKOWSKICH?
Dla w ojew ództw a k rakow sk ie  

go przem ysł uzdrow iskow o - 
tu rystyczny jest najw ażniejszą 
częścią życia gospodarczego.

P rzygotow anie le tn ik a  p rzed  
sezonem  m usi być otoczone spe
c ja ln ą  troską. W  tym  celu we 
w szystk ich  w ażniejszych m ie j
scow ościach pow inny pow stać 
kom isje le tn iskow o - tu rystycz
ne, obejm ując n a jw y b itn ie j
szych działaczy w tej dziedzinie. 
Dotąd istn ie je  63 tego rodzaju  
kom isji, k tó re  tw orzą związek, 
le tn iskow y , czuw ając nad  ca ło 
ścią zagadnień  nad  u tw orzen iem  
najlepszych  w arunków  pobytu  
dla letników .

Spraw a ta jest n iezm iern ie  
w ażna, w zw iązku z p ro jek tem  
w ejścia w życie now ej ustaw y o 
m iejscow ościach w ypoczynko
wych i turystycznych.

K om isje letn iskow e w inny u- 
trzym yw ać b iu ra  in form acy jne, 
k tó re  udzielałyby letn ikom  i tu 
rystom  w sposób ścisły i objek- 
tyw ny w szelkich in fo rm acy j o 
w a ru n k ach  i u rządzen iach  le t
n iskow ych. B iura te w inny p o 
siadać k a ta s te r  m ie szk ań  letnis
kow ych.

O grom ną rolę odgryw a uśw ia 
dom ienie ludności o znaczeniu  

i obsłudze ru ch u  letniskow ego, 
ku rsy  gotow ania, gospodarstw a 
dom ow ego itp.

Duże znaczenie posiada sp ra 
w a rac jo n aln e j zabudow y le tn i
ska i odpow iedniej jego ap ro 
wizacji, przy czym  m usi się u- 
regulow ać ceny za m ieszkanie i 
środki spożywcze.

Szczególną op ieką należy  o to 
czyć u rządzen ia  san itarne , p rze
p row adzać przegląd pom iesz
czeń letn iskow ych, rok  rocznie, 
p rzy  czym  dobre rezu lta ty  d a ją  
od ro k u  stosow ane k o n k u rsy  
schludności.

W reszcie tro sk ą  kom isji w in 
ny  być, u trzym an ie  bezpieczeń
stw a i spokoju  w m iejscow oś
ciach letn iskow ych.

To zagadnienie, k tó re  w o k re 
sie u rlopów  in te re su je  w ięk- 
szośrć społeczeństw a, poruszy  w 
rozm ow ie przed  m ik ro fonem  
dr. Jan  Reguła i d r. Leszczyński 
w  dniu  18 bm. o godz. 15.30.

KRONIKA K R A K O W A
Strajk piekarzy w  Krakowie

Jak  już donieśliśm y, w czw ar
tek  dnia 13 m aja  br. w ybuchł w 
K rakow ie s tra jk  p iekarzy.

Pow odem  s tra jk u  jest ciągłe 
zw iekanie m ajstrów  z I. cechu 
(chrześcijańskiego) z zaw arciem  
um ow y zbiorow ej.

Jest rzeczą ch a rak te ry s ty cz
ną, że m ajstrow ie  z II. cechu 
(żydowskiego) ośw iadczyli goto
wość natychm iastow ego  p o d p i
sania um ow y. N ajw ażniejszym  
p unk tem  um ow y proponow anej 
p rzez  robo tn ików  jest przepis 
g w aran tu jący  zaprow adzenie 5 
dniow ego tygodnia pracy. P rze
pis ten m a na celu p rzy n ajm n ie j

częściowa złagodzenie bezrobo
cia w zaw odzie p iekarsk im  w 
K rakow ie, gdyż ilość bezrobo t
nych p iekarzy  dochodzi do licz
by 250. S tra jk  jest całkow ity  i 
obejm uje w szystkie p iekarn ie .

S tra jk u je  700 piekarzj".
Na m arginesie  akcji s tra jk o 

wej robotników" p iekarsk ich  w 
K rakow ie jak o  ch a rak te ry sty cz
ny szczegół zasługują na uw agę 
stosunki p an u jące  w p iekarn i 
cech m istrza  grupy  I. p. Z ieliń
skiego, p rzy  ul. K arm elick iej 21.

P. Z ieliński za tru d n ia  ch ło p a
ków, p łacąc im grosze za 72 go

dziny p racy  za tydzień (12 go
dzin dziennie)^ a obaw ia jąc się 
k radzieży  (co jest zrozum iałe 
przy tak im  w ynagrodzeniu) za
m yka ich na całą noc w p iek a r
ni, k tó ra  nie posiada w ew nątrz 
klozetu.

Chłopcy m uszą przeto  za ła t
w iać sw oje po trzeby  na łopatę! 
a „zaw artość44 w rzucają  do pa-| 
leniska.

W  takich w aru n k ach  w yw ią
zuje się w" p iek arn i n iem ożliw ej 
cuchnące pow ietrze. T ak odby
wa się w ypiek pieczywa. I co 
na to w ładza san ita rna!

Samobójstwo spedytora krakow sk.
W czoraj w ieczorem  usiłow ał 

odebrać sobie życie 45-letni spe
dy to r M aurycy V orzim m er, za
m ieszkały przy  ul. Ju liu sza  Lea 
7. W y n a ją ł on sobie pokój w
hotelu  przy ul. Paw iej i zażył w $ szpitala św. Ł azarza.

celu sam obójczym  w iększą ilość I Y orzim m er jest znanym  na 
w eronalu . I b ru k u  k rakow skim . Swego cza-

Zaw ezw any lekarz pogotow ia [su , podczas procesu rzucił kru- 
ra  tankow ego po p rzep łókan iu  Jcyfiksem  w sędziego, 
żołądka przew iózł desperata  do] Pow odu sam obójstw a nie zdo

Jłano dotychczas ustalić.

Z G R O M A D Z E N IE  B EZR O B O T N Y C H
O negdaj odbyło się w K rako

wie w ielkie zgrom adzenie bez
robotnych , za trudn ionych  przy 
robotach  ziem nych F unduszu  
Pracy.

W ielka ilość bezrobotnych  
zaległa podw órze dom u ko le ja

rzy przy ul. W arszaw sk iej, by 
w ysłuchać sp raw ozdan ia  dele
gacji z przebiegu konferencji w 
M inisterstw ie P racy  i O pieki 
Społecznej.

Delegacja z A dam em  Ciołko- 
szem na czele in terw en iow ała  u

władz, by uzyskać zniesienie 
tu rn u só w  urlopow ych bezrobo t
nych k rakow sk ich .

W  dyskusji zab ierało  głos 
wiele robo tn ików  ziem nych przy 
zw iązku klasow ym  robo tn ików  
użyteczności publicznej.

Sensacyjne porwanie profesora
z  restauracji gtrzg Floriańskiej

Przed n iedaw nym  czasem  zgi-1 
nąf w K rakow ie pew ien um ysło
wo - chory  człow iek, k tó ry  u- 
k ryw ał się przed  rodziną i uni- • 
k a ł sp o tk an ia  z bra tem .

O negdaj b ra t o trzym ał w ia-j 
dom ość, że chory  przebyw a w 
jednej z re s tau rac ji k rak o w 
skich przy ul. F lo riańsk ie j.

Na m iejsce w yjechała k a re t
ka, rzekom ego w aria ta  u jęto  i 
odw ieziono do k lin ik i. T u ta j o- 
kazało  się jednak , że zaszła po 
m yłka i przyw ieziono człow ie
ka zupełn ie zdrow ego, podobne
go do poszukiw anego w aria ta .

Przyw iezionym  do szp itala

był prof. P iw ko z g im nazjum  
św. Jacka , k tórego  p rzy p ad k o 
wo spo tkała  n iem iła przygoda.

Poszuk iw anym  zaś chorym  
m iał być em. płk. R om ański. 
P rof. P iw ko w niósł doniesienie 
do p ro k u ra to rii przeciw  sp raw 
com  porw ania.

W yłow iono zw ło ki tragicznie zm arłego
gimnazjalisty

Jak  już onegdaj donieśliśm y, e kolegą Józefem  K aczm arczy
kiem , la t 15, zam ieszkały  przy 
tej sam ej ulicy pod nr. 7, jadąc  
ka jak iem  obok m ostu  kolejow e-

Jum ow icz S tanisław , zam iesz
kały  przy ul. B lich 9 w K rako
wie, uczeń I. kl. gim n., w raz z

Proces o fałszyw e zeznania
Dnia 5 stycznia ub. r. w yto

czył n iejak i Jan  K ornaś, em e
ry tow any  przodow nik  PP. p o 
w ództw o przeciw ko w łaściciel
ce realności p rzy  ul. Podbrze- 
żie 4 w K rakow ie Reginie L aska 
o zap ła tę  kw oty  zł. 3.884 z ty 
tu łu  zw rotu  w ynagrodzen ia  za 
pełn ione przez niego w rea ln o 
ści tej obow iązki dozorcy dom u 
przy czym  tw ierdził, iż w łaści
cielka ta, dzia ła jąca  przez sw e
go ad m in is tra to ra  a  zarazem  m ę 
ża Szym ona E sterow icza, nie 
p łaciła  m u od ro k u  1933, jak k o l 
w iek zgodziła się na w ynagro 
dzenie w edle przepisów  dla do
zorców  dom ow ych, oznaczo
nych orzeczeniem  nadzw yczaj
nej kom isji rozjem czej.

W  toku  procesu  w niósł Ja n  
K ornaś do p ro k u ra tu ry  don ie

sienie, k tó ry m  zarzucił w łaści
cielce realności i je j mężowi, 
że nam aw iali św iadków  do fa ł
szywych zeznań, o fia ru jąc  im  
naw et w ynagrodzenie, a  p ro k u 
ra tu ra  po p rzep row adzen iu  do
chodzeń w ygotow ała a k t o sk a r
żenia o n ak łan ian ie  S tefana Mi
ko łajczyka i Józefę Spłow ską 
do złożenia fałszyw ych zeznań.

P rzy  rozpraw ie , k tó ra  odbyła 
się p rzed  sądem  okręgow ym  k a r  
nym  w dniu  w czorajszym , sę
dzia dr. W asilew ski po p rzep ro 
w adzeniu  rozpraw y i p rzesłucha 
niu  całego szeregu św iadków  
w ydał w yrok  uw aln ia jący  w szy
stk ich  oskarżonych  od w iny i 
kary . O skarżał p rok. dr. K a
m iński, b ro n ił adw . dr. Schón- 
w etter.

go w górę W isły, m ija jąc  l il-c i 
m ost, w sku tek  w łasnej n ieo stro 
żności spow odow ali w yw rócenie 
się k a jak a  i obaj w padli do w o
dy. K aczm arczyk ura tow ał się, 
Jum ow icz zaś u tonął.

W szczęte poszuk iw ania przez 
straż  pożarną  pozostały bez re 
zu ltatu .

W ujek  tragicznie zm arłego 
znajdow ał się w czoraj p rzy p ad 
kow o n ad  W isłą  obok III. m o
stu i m yjąc sobie ręce w W iśle 
n a tra fił  na  jak ąś  nogę ludzką. 
P ociągnął za tą  nogę i okazało  
się, że w yłow ił zw łoki swego 
siostrzeńca.

Kryminalna 
afera astrologa
krakowskiego
W  K rakow ie ro i się obecnie 

od rozm aitych  oszustów  i n ie
b ieskich p taków .

K rólem  tych  „n ieb iesk ich  p ta 
ków 44 jest n iejak i „jasnow idz, 
m istrz Iłżam i44. P ob ił on rek o rd  
w oszukiw aniu  ludzi.

O negdaj cały K raków  został 
zaśm iecony następu jącym i odez 
w am i m istrza Dżam i:

M edium m oje ośw iadczyło w 
transie  głębokim , w tak  zw a
nym  śnie som nabulicznym , że 
W P. m a w ygrać na lo terii i to 
w okresie obecnym , a na ten 
num er, k tó ry  w ypow iedziany zo 
stał przez ten fenom en św iata, 
m usi W P. bezw zględnie w ygrać 
kw otę 50.000 zł.

P roszę zatem  łaskaw ie do
nieść mi, czy p. M istrz D żam i 
ma czynić zabiegi w celu w yszu
k an ia  tego num eru  w jednym  z 
banków  w Polsce, a także p rze
słać kw otę zł. 10.—  na los oraz 
Zł. 5.75 na koszty zw iązane z 
ad m in is trac ją  i w yszukaniem  
dotyczących num erów .

Od w ygranej sum y pob iera 
p. M istrz Dżami 10 p ro cen t ty 
tu łem  prow izji.

Jak  w ynika z powyższego —  
oszust ten do spółki z jak ąś  k o 
lek tu rą  ok rada publiczność.

Gdyż przede w szystkim  za 
ćw iartkę  losu zam iast zł. 10.— 
pob iera zł. 15.75.

Jesteśm y ciekaw i, czy p. płk. 
M arkus, dyr. generalny  L o terii 
P aństw ow ej wie o tych m achlo j 
kach k o lek tu ry  z oszustem .

Byłoby pożądane, by k om pe
ten tn e  czynnik i zaopiekow ały 
się tym  „jasnow idzem  D żam i4\  
k tó ry  w śródm ieściu  K rakow a 
up raw ia  swój niecny proceder.

K ara śm ierci za opór policji 
w N iem czech

Ścięci zostali w B erlin ie dw aj 
zbrodniarze . Jeden  z n ich  oskar 
żony był o zbro jny  opór policji, 
a d rugi o zam ordow anie żony 
z chęci zysku.

ZASYPANY ŻYWCEM
Z atrudn iony  przy k o p an iu  stu 

dni na szosie pab ian ick ie j ro 
bo tn ik  F rancjszek  G ebert zasy- 
pany  został zw ałem  ziemi.

R obotnicy pośpieszyli na ra 
tunek. R oberta  w stan ie  c ię ż k im  
odw ieziono do szpitala.

AKUSZERKA UŚMIERCIŁA 
PACJENTKĘ

Przed  sądem  okręgow ym  k a r 
nym  w K rakow ie zasiad ła w czo
ra j  na ław ie oskarżonych  Ma
ria  K rupow a, akuszerka , za 
m ieszkała w Chełm ku.

Była ona oskarżona o to, że 
spędziła płód u Zofii F ikow ej, 
ze skutk iem  śm iertelnym .

P roces trw a.
O skarżoną b ron i adw . dr. S. 

Gottlieb.

Ze sportu
Niedzielne zawody piłkarskie 

w Krakowie
KLASA A

Godz. 9.30 boisko Juvenii: Z * ,e'
rz jn ieck i — K orona -s. p. Seichter.

Godz. 10.30 boisko Podgórza: Un»* 
— Podgórze s. p. L ustgarten . ^

Godz. 11-ta. S tadion (Małe Błoni*)' 
W aw el — K row odrza s. p. Skowro* 
ski.

Godz. 17. boisko Grzegórzeckieg 
Grzegórzecki — Olsza; s. p. Seidne ^

Godz. 17. boisko Fabloku  w ChrZ*' 
now ie: Fablok — N adw iślan s. P* 
Zapiór.

Godz. 17. boisko T arnovii w T» 
now ie: T arnovia  -  G arbarn ia  Ib 
p. Honig.

Godz. 18. boisko W isły: W isła 
Cracovia Ib s. p. Censor.

REDAKCJA t ADMINISTRACJA! Kraków, «1. Na Gródka I. — Taiafaa 173-02. Radaktor przyjmuj* ad godi. 10—17.

CENY OGŁOSZENt SB kraule* krakawakiaj i  w ian* mm. 1 al. Cała itrami lOOti — Drobna 10 gromy aa wyraa. — Poszukiwania pracy 6 grosz>

Jdpawfadzlałmy radaktar I wydawca Alfrad Kwiatkawaki 'SnilciJrnia „Monopol44, Kraków, id*


